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Kolejarze francuscy przystępują dziś do strajku 
żądając zwolnienia jacąues Duclos 

i więzionych patriotów francuskich 

w walce o wolność i pokój

Koncert w Moskwie 
w 80 rocznicę śmierci 

Moniuszki
MOSKWA (PAP), — W związku z 

80 rocznicą zgonu Stanisława Mo­
niuszki odbędzie się 4 bm. w Mo­
skwie w sali im. Czajkowskiego kon 
cert poświęcony twórczości wielkie­
go kompozytora polskiego.

Koncert poprzedzony będzie sło­
wem wstępnym radzieckiego muzy­
kologa Igora Bełzy, Na program kon 
certu złożą się utwory Moniuszki 
oraz innych kompozytorów polskich. 
Koncert transmitowany bedzie przez 
moskiewską rozgłośnię radiową.

Na łamach czasopisma „Sowiet- 
ska.ia Muzyka** ukazał się artykuł 
znanego muzykologa radzieckiego 
Igora Bełzy pt. „Moniuszko w Rosji**. 
W artykule tym Bełza wskazuje na 
wieży przyjaźni łączące kompozyto­
ra polskiego z wybitnymi klasykami 
muzyki rosyjskiej.

PARYŻ (PAP). — Dziennik „Ce 
$oir“ donosi: Krajowa Federacja 
Związków Zawodowych Kolejarzy 
(CGT) ogłosiła apel, w którym czyta 
my:

Biuro Krajowej Federacji Związ­
ków Zawodowych Kolejarzy wzywa 
wszystkich kolejarzy do spełnienia 
swego zadania, do zjednoczenia się 
w walce — przez przerwanie pracy, 
przez strajk od środy 4 czerwca 
1952 r. we wszystkich zakładach, 
miejscowościach i okręgach, we 
wszystkich działach służby.

Zadaniem kolejarzy jest — czy­
tamy dalej w apelu — doprowadze­
nie dzięki skutecznej akcji do zwol­
nienia Jacąues Duclos, Andre Stila 
i wszystkich patriotów, uwięzionych 
za obronę pokoju. Zadaniem koleja­
rzy jest przeciwstawienie się aktom 
gwałtu ze strony rządu, godzącego w 
wólność, pokój i w republikę. Kole-

Kat narodu koreańskiego 
gen. Ridgway 

przyjęty przez prezydenta 
Auriola

Generał dznmy
Ry». Mitielbeig 

(L‘Hui»anitej

PARYŻ (PAP). Urzędowa agencja 
AFP donosi: Dnia 3 czerwca w go­
dzinach wieczornych prezydent 
Auriol przyjął gen. Ridgway‘a.

Plan zabudowy 
śródmieścia Bydgoszczy 
na pokazie architektury 

5 województw w Gdańsku
W odbudowanej w ostatnim roku 

zabytkowej zbrojowni w -Gdańsku 
otwarty został trzeci z kolei po War­
szaw?® i Poznaniu regionalny pokaz 
architektury obejmujący 5 woje­
wództw: gdańskie, koszalińskie, szcze 
cińskie, olsztyńskie i bydgoskie.

Najwięcej eksponatów na pokazie 
poświęconych jest odbudowie stare­
go Gdańska, będącej wymownym 
przykładem kultu Polski Ludowej do 
pamiątek przeszłości.

Powszechną uwagę zwraca na po­
kazie — opracowany przez inż.- 
architektówLowińskiego i Toma­
szewskiego plan zabudowy śródmie­
ścia Bydgoszczy. Obok pięknych 
domów mieszkalnych i gmachów in­
stytucji użyteczności publicznej, pow 
staną tu piękne parki i zieleńce.

Regionalny pokaz architektury w 
Gdańsku wzbudził powszechne zain­
teresowanie wśród mieszkańców Wy 
brzeża. Salę zbrojowni zwiedzają 
robotriicy i ludzie nauki, młodzież, 
uczestnicy wycieczek z całego kraju. 

jarze żądają dalej podwyżki płac, 
wprowadzenia ruchomej skali płac, 
zniesienia rozmaitych stref * płac, 
wstrzymania likwidacji kolejnictwa 
francuskiego, położenia kresu reduk 
cjom kolejarzy, przystąpienia do 
przyjmowania nowych pracowni­
ków w kolejnictwie. Kolejarze doma 
gają się, by rząd oraz dyrekcje ko­
lejowe uznały swobodę wykonywa­
nia praw związkowych na wszyst-

Sekretariat Francuskiej Partii Komunistycznej 
przeniósł swą siedzibę 

do klubu parlamentarnego FPK 
w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ (PAP). Dziennik „L*Hu- 
manite** opublikował następujący ko 
munfkat Francuskiej Partii Komu­
nistycznej:

— Sekretariat Francuskiej Partii 
Komunistycznej protestuje przeciw­
ko nowemu zamachowi, dokonanemu 
przez rząd-Pinayta na Francuską Par 
tię Komunistyczną i inne organizacje 
demokratyczne.

31 maja br. policja pod pretekstem 
rewizji, wtargnęła do lokalu Komite­
tu Centralnego Partii Komunistycz­
nej, splądrowała biura i zdemolowa­
ła urządzenia biurowe.

Sekretariat piętnuje z oburzeniem 
postępowanie rządu i policji, które

Solidarna akcja ludu francuskiego 
wywalczy zwycięstwo

PARYŻ (PAP). Jak donosi „LHu- 
manite", grupa parlamentarna Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej skie­
rowała do Jacąues Duclos pismo, w 
którym przesyła -swemu przewodni­
czącemu wyrazy całkowitej solidar­
ności oraz niezłomnego serdecznego 
przywiązania.

Aresztowanie Jacąues Duclos — 
stwierdza pismo — dokonane zosta­
ło w ramach spisku podżegaczy wo­
jennych przeciwko pokojowi i prze­
ciwko Francji. Rząd, którym kieru­
je b. radcą zdrajcy Petaina, rząd wiel 
kich kapitalistów, ogarnięty pamką 
w obliczu akcji podjętej przez kla­
sę robotniczą i lud francuski w obro 
nie pokoju i niezawisłości narodowej, 
usiłuje zahamować ten wielki ruch 
ludowy za pomocą zarządzeń faszys­
towskich. Chce on narzucić rządowi 
francuskiemu obecność generała ame 
rykańskiego, który odznaczył się w 
Korei masowymi morderstwami i u- 
życiem broni bakteriologicznej i któ­
ry chwalił się, że w Europie będzie 
kontynuował to, co rozpoczął w Ko­
rei.

II ogólnopolski zjazd 
Polskiego Towarzystwa 

Hematologicznego 
w Gdańsku

GDAŃSK (PAP). 2 czerwca br. za 
kończył się w Gdańsku II ogólno­
polski zjazd Polskiego Towarzystwa 
Hematologicznego. W obradach, któ 
re toczyły się w sali wykładowej no­
wo wybudowanej kliniki chirurgicz­
nej Akademii Medycznej, uczestni-1 2 
ezyło ok. 500 lekarzy z terenu całego 
kraju — m. in. wybitni naukowcy 
prof. dr Hirszfeld, prof. dr Dębowski 
i prof. dr Zakrzewski. •

Zgromadzenie Narodowe, dbałe o 
poszanowanie konstytucji powinno 
było spowodować natychmiastowe po 
łożenie kresu bezprawnemu uwięzie­
niu Jacąues Duclos i oczywistemu 
gwałceniu nietykalności poselskiej. 
Jednakże oszukańcze machinacje wy 
borcze na podstawie ustawy o blo­
kach wyborczych umożliwiły powsta 
nie większości, która nie wyraża wo­
li narodu francuskiego. Większość ta 
zaaprobowała wszystkie poczynania 
militarne, zwłaszcza zaś uzbrajanie 
odwetowców w Niemczech Zachod­
nich, kontynuowanie wojny viet- 
namskie.j i okupowanie naszego tery 
torium przez wojska cudzoziemskie

WARSZAWA (PAP). — W dniu
2 czerwca br. podpisano w Warsza­
wie układ handlowy polsko - koreań 
ski.

Układ podpisał ze strony koreań­
skiej minister Handlu Tian Si - u, ze 
strony polskiej minister Handlu Za­
granicznego T. Gede. Rządowa dele­
gacja koreańska z ministrem Tian

W pierwszym dniu zjazdu przybyli 
na obrady serdecznie witani przez 
zebranych naukowcy radzieccy: prof. 
Aleksiejew z Leningradu i prof. Ki­
sielów ,z Moskwy oraz przedstawicie­
le świata lekarskiego Węgier i Cze- 
chosłówacji. 

kich szczeblach, by anulowały 
wszystkie sankcje i ponownie przy­
jęły do pracy kolejarzy, zwolnionych 
za działalność społeczną i związko­
wą.

W zakończeniu apel głosi:
Naprzód, kolejarze! Wstrzymaj­

cie pracę i strajkujcie od środy 
4 czerwca 1952 r. w obronie waszych 
wszystkich żądań!

depcą elementarne zasady praworząd­
ności.

Wtargnięto do biur Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii Komuni­
stycznej i do biur Federacji Depar­
tamentalnej Sekwany łącznie z biu­
rami towarzyszy posiadających nie­
tykalność poselską oraz splądrowano 
je w nieobecności tych towarzyszy.

W tych warunkach jest rzeczą oczy 
wistą, że rząd będzie mógł twierdzić, 
jakoby w aktach wywiezionych przez 
policję. znaleziono to właśnie, co 
rząd chciał tam podrzucić.

Dlatego też Sekretariat prosi 
wszystkich ludzi pracy, aby uważali 
wyhiki tej tzw. rewizji za zwykłe 
kłamstwo policji, którego celem jest 

Podpisanie polsko-koreańskiego '
układu

Na budowie Pałacu Kultury i Nauki

W ciągu 3 tygodni wywieziono
46 tysięcy m3 ziemi

WARSZAWA (PAP). — Już ponad 
3 tygodnie radzieccy budowniczowie 
wykonują wykopy pod fundamenty 
wysokościowej części Pałacu. Kultu­
ry i Nauki. Niezwykle sprawna or- 
gariizacja pracy, zapobiega przesto­
jom i pozwala na pełne wykorzysta­
nie .licznego sprzętu mechanicznego.

Codziennie wywozi się ok. 2,5 tys. 
metrów sześć, ziemi. Co kilka minut 
z głębokiego wykopu wyjeżdżają na 
ładowane ziemią potężne samocho­
dy - wywrotki. Do chwili obecnej wy 

wieziono z terenu wykopu już ok> 46

przeszkodzenie w rozwoju zjedno­
czonej akcji przeciwko faszyzmowi i 
wojnie. Sekretariat wzywa klasę ro­
botniczą i cały kraj do spotęgowania 
tej wspólnej akcji aż do osiągnięcia 
ostatecznego zwycięstwa.

Ponieważ oczywistym zamiarem 
rządu Pinay‘a jest uniemożliwienie 
legalnej działalności Francuskiej Par 
tii Komunistycznej, Sekretariat po­
stanowił, że tymczasowo, dopóki nie 
będzie przywrócona możność normal­
nego korzystania z lokalu Komitetu 
Centralnego, FPK przenosi swą sie­
dzibę do klubu parlamentarnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
w Zgromadzeniu Narodowym.

Rosną szeregi Francuskiej 
Partii Komunistycznej
PARYŻ (PAP). Jak donosi „L‘Hu.- 

manite**, podczas gdy rząd Pinay‘a 
wzmaga represje wobec Partii Ko­
munistycznej. — wielu patriotów 
wstępuje do jej szeregów, aby wspól­
nie walczyć o wolność i niezawisłość 

i Francji. Nowi członkowie rekrutują 
się spośród robotników, studentów, 
drobnych kupców. Większość stanowi 
młodzież. W dzielnicy łacińskiej w 
Paryżu do Partii Komunistycznej 
zgłosiło się w ciągu jednego dnia 20 
studentów i dwóch profesorów lice­
ów. Również w licznych fabrykach 
XIII i XVII dzielnicy Paryża wielu 
robotników wstąpiło do Partii Komu 
nistycznej.

Większość ta, podobnie jak większość 
rządu Vichy w 1940 r., gotowa jest do 
wszelkich zamachów na wolność.

Liczne demonstracje i strajki do­
wodzą jednak, że solidarny ruch lu­
dzi miłujących pokój będzie się roz­
szerzał, zapobiegnie wojnie i dopro­
wadzi do uwolnienia Jacąues Duclos 
oraz wszystkich więzionych bojowni 
ków o pokój. Deputowani — komu­
niści, reprezentujący w Zgromadze­
niu Narodowym ponad 5 milionów 
Francuzów i Fracuzek, zapewniają 
Cię, że idąc za Twoim przykładem 
będą godni wielkiej partii Maurice 
Thoreza.

Si - u na czele opuściła w dniu 3. 6. 
br. Warszawę.

Delegację na dworcu żegnali: mi­
nister Gede oraz wyżsi urzędnicy 
MHZ i MSZ. Na dworcu był obecny 
również ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej 
Coj - Ir.

tys. m sześć, ziemi, o łącznej wadze 
ponad 80 tys. ton.

Na koparkach ofiarnie pracują I 
doświadczeni radzieccy operatorzy, 
poważnie przekraczając normy. W 
ostatnim czasie szczególnie wysoką 
wydajnością pracy szczyci się obsłu­
ga koparki E 505-2492: Mikołaj Czi- 
słow i Wasyl Gusiew. Już od szeregu 
dni są oni posiadaczami przechodnie 
go sztandaru z napisem: „Najlepsze­
mu operatorowi — kierownictwo bu 
dowy Pałacu Kultury i Nauki".

W całej Francji szerzy się ruch protestacyjny przeciwko pobytowi gen. Ridgwav<a, 
przeclw aresztowaniu Jacąues Duclos i Andre Stila oraz przeciw zdradzieckiej poUtyci 
rzgdu Pinay‘a.

Foto - CA»

We Francji 
wzmaga się lala protestów i manifestacji 
przeciwko faszystowskim zarządzeniom Plnay*a

PARYŻ (PAP). — Francuska pra­
sa demokratyczna donosi o coraz licz 
niejszych manifestacjach ludności 
przeciwko faszystowskim represjom 
rządu Pinay‘a. W całym kraju odby­
wają się wiece i krótkotrwałe strajki 
pod hasłem: „Żądamy zwolnienia 
Duclos i innych patriotów! Protestu­
jemy przeciwko rewizjom w organi­
zacjach demokratycznych i innym ak 
tom bezprawia ze strony rządu!"

W różnych miejscowościach Frań 
cji odbyły się w ostatnich dniach wie

Chłopi polscy 
u Ministra Rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP). — Do Moskwy 
powróciła delegacja chłopów pol­
skich, która zwiedziła kołchozy, 
sowchozy i ośrodki maszynowo - 
traktorowe wielu obwodów radzie­
ckich.

Po powrocie do Moskwy członko­
wie delegacji przyjęci zostali przez 
ministra Rolnictwa ZSRR — Iwana 
Benediktowa. Na przyjęciu, które u- 
płynęło w niezwykle serdecznej at­
mosferze, chłopi polscy podzielili się 
wrażeniami z pobytu w ZSRR. Człon

Czerwone sztandary 
nad obozem jeńców na Kożedo 

mimo terroru i represji amerykańskich
NOWY JORK (PAP). — Według 

doniesień agencji amerykańskich, do 
wódca naczelny amerykańskich 
wojsk na Dalekim Wschodzie, gen. 
Clark, przybył w asyście gen. van 
Fleeta na wyspę Kożedo. Clark o- 
świadczył wobec przedstawicieli pra 
sy: „Użyjemy koniecznie siły, aby
zmusić jeńców wojennych do podpo­
rządkowania się naszym rozkazom".

Prasa amerykańska przynosi świe 
że wiadomości o dalszych masakrach 
soldateski amerykańskiej na jeńcach 
koreańskich i chińskich. 2 czerwca 
jeden z oficerów amerykańskich zra 
nił strzałem z pistoletu jeńca koreań 
skiego w sektorze nr 60 obozu na Ko­
żedo. Dnia poprzedniego silny oddział

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP). W dniu 3 bm. 
delegacja rządowa Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej, 
pod przewodnictwem, ministra Han­
dlu Tian Si-u, przed wyjazdem z 
Polski złożyła wizytę pożegnalną 
ministrowi Spraw Zagranicznych 
Stanisławowi Skrzęszewskiemu. De­
legacji towarzyszył ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny KRLD w 
Polsce Coj Ir.

Dzida Lenina
po japońsku

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Teklo, że nakładem wydaw­
nictwa „Siakai Sebo" ukazały się w 
języku japońskim dzieła wybrane 
Lenina w dwóch tomach. 

ce i manifestacje pod hasłem zwolnię 
nia Duclos i Stila oraz innych patri<j 
tów, jak również przeciwko przybyć 
ciu Ridgway‘a i wojnie bakteriolog 
gicznej.

Szczególnie potężne rozmiary akw 
cja protestacyjna przybiera w okrę? 
gu wyborczym Duclos i jego miejsety 
zamieszkania w Montreuil pod Pary§ 
żem. W niedzielę odbył się tam ma* 
sowy wiec. Pod petycjami, żądający, 
mi wolności dla Duclos, zebrano do. 
tąd w Montreuil 8 tysięcy podpisów* 

ko wie delegacji z podziwem i uzna­
niem wyrażali się o osiągnięciach ra­
dzieckiej gospodarki kołchozowej, o 
wysokim stopniu mechanizacji rolni 
ctwa radzieckiego, o wspaniałych 
sukcesami hodowli bydła. Goście poi 
scy wskazali na serdeczne przyjęcie, 
z jakim spotykali się na każdym kro­
ku. Min. Benediktow złożył chłopom 
polskim życzenia dalszych sukcesów 
w ich pracy.

Dziś delegacja polska udaje się w 
drogę powrotną do kraju.

amerykański wdarł się w asyście 2 
czołgów do jednego z sektprów obo­
zu dla zdarcia czerwonego sztandaru, 
powiewającego na barakach. Ponie­
waż jeńcy stawiali opór, wielu z 
nich zostało poranionych i pobitych. 
Po wycofaniu się Amerykanów, jeń­
cy koreańscy i chińscy ponownie za­
wiesili czerwony sztandar na wyso­
kim maszcie.

Uroczysta inaupracla 
Festiwalu Filmów Polskich 

w ZSRR
MOSKWA (PAP). W Moskwie, Le­

ningradzie i. wszystkich stolicach re­
publik związkowych odbyła się 2 bm. 
uroczysta inauguracja Festiwalu Fil 
mów Polskich.

W Moskwie, na uroczystość inau­
guracji Festiwalu przybyli licznie 
przedstawiciele świata kultury, 
nauki i sztuki,, przedstawiciele pla­
cówek dyplomatycznych. Uroczystość 
zagaił wiceminister Kinematografii 
ZSRR — Wasyl Riazanow.

Następnie przemawiali: wiceprze­
wodniczący Moskiewskiej Rady Miej 
skiej — Zója Mironowa, wybitny ra­
dziecki reżyser filmowy — Sergiusz 
Gierasimow. przewodniczący delega­
cji polskiej, która udała się do ZSRR 
na Festiwal Filmów Polskich — Sta­
nisław Albrecht oraz charge d*affąi- 
res ambasady RP w Moskwie — Po- 
horyles.

W pierwszym dniu Festiwalu, któ 
ry trwać będzie do 8 czerwca, w ki­
nach moskiewskich wyświetlano fil­
my: „Młodość Chopina**, „Ostatni 
etap*' i inne.
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Naród francuski 
walczy 

przeciwko faszyzmowi
Reakcyjny rząd kolaboracjoni 

sty Pinay‘a chce dowieść Waszyng 
tonowi i bnrżuazji francuskiej, że 
potrafi wykonywać rozkazy. Po 
aresztowaniu redaktora naczelne­
go „Humanite", tow. Andre Stila 
i sekretarza KC KPF, przewodni­
czącego komunistycznej grupy par 
lamentarnej tow. Jacques Duclos, 
przystąpił do nowej akcji przeciw 
francuskim organizacjom demo­
kratycznym. Przy zastosowaniu 
najbrutalniejszych metod faszy­
stowskich silne oddziały policyjne 
dokonały w stolicy i na prowincji 
bezczelnego najścia na lokale Ko­
munistycznej Partii Francji, Rady 
Obrony Pokoju, Frontu Narodowe 
go, organizacji związkowych i róż 
nych stowarzyszeń demokratycz­
nych.

Brutalne najście policji na lo­
kal KC KPF tak odtwarza kores­
pondent amerykańskiej agencji 
United Press na podstawie roz­
mowy przeprowadzonej z właści­
cielem baru, znajdującego się na­
przeciwko gmachu KC. „Była to 
— stwierdza rozmówca amerykan 
skicgo dziennikarza — wojskowa 
operacja. Przypominało to daw­
ne czasy niemieckiej okupacji, kie 
dy moi biedni klienci nie wiedzie­
li, czy po wyjściu z kawiarni nie 
dostaną kuli w plecy i czy policjan 
ci nie zaciągną ich na komisariat 
tylko dlatego, że twarze tych lu­
dzi im się nie podobały".

Terrorystyczna akcja przeciw 
ruchowi postępowemu we Fran­
cji prowadzona przez rząd zdrady 
narodowej z Pinay‘em na czele, 
wywołuje zachwyt wśród faszy­
stów francuskich i ich amerykań­
skich protektorów.

Znaczna część gauliistowskiej 
frakcji parlamentarnej zgłosiła go 
towość wejścia do rządu Pinay‘a, 
który „realizuje politykę de Gaul- 
le‘a“.

Organ wielkiej flnansjery ame 
rykańskiej „Wall Street .Tournal" 
nazywa Pinay‘a „Joanną d‘Arc 
współczesnej Francji" 1 ..solidnym 
kupcem, który punktualnie wywią 
zuje się ze swych płatności". Dla 
„New York Herald Tribnne" fa­
szystowskie prowokacje Pinay‘a 
są częścią tej akcji, w której „za­
chód musi dowieść, że nie da się 
zepchnąć ze swego kursu". Kursu 
na przygotowania wojenne. Stąd 
nacisk amerykańskich imperiali­
stów na satelitów zachodnio - eu­
ropejskich w kierunku zdławienia 
narodowych, demokratycznych sił, 
walczących o pokój. Strzały ade- 
nauerowskiej policji do demon­
strantów zachoąnio - niemieckich 
walczących przeciw „układowi o- 
gólnemu", o zjednoczenie Niemiec, 
a z drugiej strony aresztowanie 
Jacąues Duclos i Andre Stila 
oraz najścia na lokale organizacji 
postępowych są tego spisku prze 
ciw narodom składową częścią.

„Reakcyjny rząd ylehysty Pi- 
nay*a zastosował klasyczne meto­
dy prowokacji podżegaczy wojen­
nych, takie, jakimi były zamordo 
wanie Jauresa, podpalenie Relchs 
tagu i represje antykomunistycz­
ne w roku 1939, aby oskarżyć Duc 
los i zamaskować swe cele polity­
czne" — stwierdza uchwała Biura 
Politycznego KC KPF.

Rok 1952 nie jest jednak ro­
kiem 1939. Całą zachodnią Euro­
pę ogarnęła faia strajków i demon 
stracji mas pracujących, które wi 
dzą ścisły związek między podpi­
saniem wojennego układu w 
Bonn, przyjazdem do Paryża kata 
narodu koreańskiego, Ridgway‘a 
•—a aresztowaniem Jacąues Duc- 
losy Andre Stila i brutalną akcją 
policji francuskiej przeciw organi 
zacjom postępowym.

Swoją niezłomną wolę obrony 
pokoju w Europie i ną całym świe 
cie, obron!?* Francji przed faszyz­
mem, naród francuski jeszcze raz 
zadokumentował z ogromną siłą 
w ostatnich dniach. Odpowiedź 
narodu francuskiego na prowoka 
cję faszystów i kolaborantów, usly 
szą Imperialistyczni podżegacze 
wojenni w dniu 4 czerwca. CGT, 
centrala związkowa, skupiająca o- 
koło 90 proc, robotników francu­
skich, proklamowała na dzień 
4 czerwca strajk generalny w o- 
kręgu paryskim. „Ridgway do 
domu!", „Precz z Pinay‘em!“ „We 
Francji faszyzm nie przejdzie!" — 
te hasła francuskiej klasy robot­
niczej mobilizują naród francuski 
do walki przeciwko faszyzacji 
Francji, przeciwko próbom zama­
chu na pokój i wolność narodów, 

ed

Apel i więzienia Egina
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS podaje z Aten:
Więźniowie polityczni więzienia 

Egina wystosowali apel o zapobieże­
nie nowej zbrodni do ONZ, Między­
narodowego Komitetu Czerwonego 
Krzyża, międzynarodowych organi­
zacji demokratycznych, do Świato­
wej Rady Pokoju 1 do prasy demo­
kratycznej

Apel śłwłerdza, że rząd ateński 
przy pomocy „środków pacyfikacji" 
szantażuje więźniów politycznych, 
którym oświadczono: „Kto nie pod­
pisze deklaracji, że wyrzeka się 
swych przekonań politycznych, ten 
nie ujrzy już wolności. Gdy skończy 
się okres waszej kary, nie zwolnimy 
was, lecz utopimy w waszej kiwi".

Petru Groza — wybrany jednomyślnie 
przewodniczącym Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 

Gheorghiu Dej — prezesem Rady Ministrów

W szósiq rocznicą zgonu
Michała Kalinina

Petru Groza złożył przysięgę Wiel 
kiemu Zgromadzeniu Narodowemu, 
po czym na polecenie Prezydium za­
proponował wybór generalnego se­
kretarza KC Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej Gheorghiu Deja na stano­
wisko prezesa Rady Ministrów. Obe­
cni przyjęli tę propozycję długotrwa 
łą owacją i okrzykami na cześć 
Gheorghiu Deja. Gheorghiu Dej wy­
brany został jednomyślnie prezesem 
Rady Ministrów.

Po złożeniu przysięgi Gheorghiu 
Dej wygłosił krótkie przemówienie, 
wr którym podkreślił, że nie odstąpi 
nigdy od nauki Marksa — Engelsa —

Lenina — Stalina, że będzie walczył 
zdecydowanie przechyko knowa­
niom imperialistów anglo - amery­
kańskich i ich agentury zagranicz­
nej.

Na zakończeniu Gheorghiu Dej 
wzniósł okrzyk na cześć Wodza pra­
cującej ludzkości, najlepszego Przy­
jaciela narodu rumuńskiego — Józe­
fa Stalina.

Obecni powitali końcowe słowa 
Gheorghiu Deja burzliwą, długo­
trwałą owacją. Przez kilka minut po 
słowie i wszyscy zebrani stojąc wzno 
sili okrzyki: „Stalin! Chwała Wiel­
kiemu Stalinowi!"

MOSKWA (PAP). Masy pracujące 
Związku Radzieckiego obchodziły w 
dniu 3 bm. szóstą rocznicę zgoiju wy­
bitnego działacza Partii Bolszewi­
ckiej i Państwa Radzieckiego — Mi­
chała Kalinina.

W rocznicę zgonu wielkiego rewo­
lucjonisty odbyły się w zakładach 
przemysłowych, fabrykach i instytu­
cjach.Moskwy, Leningradu ) innych 
miast Związku Radzieckiego akade­
mie i zebrania poświęcone życiu i 
działalności Kalinina.

Li.qzne tłumy mieszkańców Mo­
skwy zwiedziły w tych dniach Mu­
zeum im. Kalinina. W ciągu ub. 
dwóch lat muzeum to zwiedziło po­
nad 3 tys. wycieczek, delegacje z kra 
jów demokracji ludowej i innych

Budowa cementowni w Wierzbicy
zmienia oblicze kieleckiej wsi

WARSZAWA (PAP). Niewiele już 
tygodni dzieli załogę cementowni w 
Wierzbicy od momentu, kiedy pierw­
szy potok klinkieru portlandzkiego 
popłynie do młynów cementowych.

Budowa tego potężnego zakładu •— 
jednego z największych tego rodza­
ju w Europie, który w przyszłości da 
12 proc, ogólnej produkcji wszyst­
kich cementowni w kraju i przyspie­
szy budowę nowych miast i osiedli 
mieszkaniowych, nowych zakładów 
produkcyjnych — wymagała poważ­
nych nakładów finansowych i mate­
riałowych. Dotychczasowy koszt bu 
dowy cementowni w Wierzbicy, bio- 
rąc pod uwagę wartość wszystkich 
urządzeń produkcyjnych i pomocni­
czych, materiałów budowlanych i pra 
cy ludzkiej, wynosi już przeszło 100 
milionów zł.

W ciągu ostatnich miesięcy budo-

Krwawe porachunki i walka o władzę
w obozie marionetek południowo-koreańskich
NOWY JORK (PAP). Jak wynika 

z doniesień korespondentów dzien­
ników amerykańskich z Pusanu, na­
rzucony ludności Korei południowej 
przez agresorów amerykańskich re­
akcyjny reżim Li Syn-mana jest prze 
żarty przez wewnętrzne waśnie. Kłót 
nie i walki wśród członków kliki li- 
synmanowskiej zaostrzają się z każ­
dym dniem.

W dniu 28 czerwca br. mają się 
odbyć wybory „prezydenta" Korei 
południowej. W związku z tym w o- 
bozie marionetek południowo-koreań 
skich wzmaga się walka o władzę.

Dążąc do. utrzymania się za wszel­
ką cenę na stanowisku prezydenta, Li 
Syn-nian rozpoczął odpowiednią „fi­
kcję przedwyborczą".'

Kilka dni temu około 3 tysięcy a- 
gentów Li Syn-mana usiłowało wtar 
gnąć do gmachu południowo - kore­
ańskiego > „zgromadzenia narodowe­
go", żeby rozprawić się z polityczny­
mi przeciwnikami Li Syn-mana. Na­
zajutrz Li Syn-man ogłosił stan wy­
jątkowy w Pusanie i na obszarze ca­
łej prowincji Kensan, a następnie lca 
zał swej policji przeprowadzić aresz­
towania wśród członków „zgroma­
dzenia narodowego".

Nie obeszło się przy tym bez rozle­
wu krwi. Z rozkazu Li Syn-mana zo­
stał także aresztowany i pobity pre­
mier Czan Tiak-sanu.

Wydarzenia te świadczą o całkowi­
tym rozprzężeniu wśród marionetko­
wych władz południowo - koreań­
skich.

wa postępowała szybko naprzód, ale 
w marcu br. obfite opady śnieżne i 
mrozy w poważnym stopniu zahamo­
wały postępy robót. Robotnicy, bry­
gady i zespoły, podejmując zobowią­
zania dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 
Maja, postanowiły odrobić zaległo­
ści w jak najkrótszym czasie.

Dzięki budowie cementowni miesz­
kańcy Wierzbicy i okolic zyskali nie 
tylko pracę i lepszy zarobek. Zmie­
niają się ich warunki bytu i poziom 
życia.

Niedaleko cementowni, -tuż za wsią 
na niewielkim wzniesieniu stoją już 
2-piętrowe murowane bloki osiedla 
mieszkaniowego dla przyszłej załogi 
zakładów. Na plac budowy nadcho­
dzą stale transporty cegły, dziesiątki 
ton cementu i wiele innych materia­
łów budowlanych. Stanie tu w przysz 
łości dom kultury, szkoła, żłobek, 
sklepy, kino, piękny basen pływacki 
itp.

W Wierzbicy zawsze było ciężko z 
wodą. Głębokie pokłady gipsu i mar- 
glu, na których leży wieś, nie pozwa­

lały na dostęp do głęboko położonych 
skąpych w tej miejscowości, źródeł 
wody.

Tylko dwie studnie były na całą 
wieś. Po przystąpieniu do budowy 
cementowni ekipy geologów przepro 
wadziły liczne wiercenia. Na wodę 
natrafiono dopiero, po żmudnych i 
kosztownych badaniach w odległości 
kilku km. od Wierzbicy. Odtąd pro-

blem brńku wody dla mieszkańców 
Wierzbicy ^przestał, istnieć. Już obec­
nie w wielu wiejskich dcmkach insta 
lowane są urządzenia wodociągowe.

Dla załogi cementowni, dla miesz­
kańców okolicznych wiosek już dziś 
rozpoczął się nowy etaptżycia.

Hutnicy z NRD piszą do hutników polskich 

Mtemfecka ruda i stal 
muszą służyć sprawie pokoju

KATOWICE (PAP). — Hutnicy 
polscy i hutnicy NRD prowadzą o- 
żywioną wymianę listów, dzieląc się 
osiągnięciami swej pracy i sukcesa­
mi w walce o pokój. W liście do.ro­
botników Nowej Huty pod Krako­
wem załoga kombinatu hutniczego 
Ost nad Odrą pisze m. in.:

„Praca nasza stanowi wkład w 
dzieło obrony pokoju prżed zakusa­
mi podżegaczy do trzeciej, wojny 
światowej i utrwalenia granicy po­
koju ną Odrze i Nysie między Pol­
ską Rzeczypospolitą Ludową i Niem­

cami, by narody nasze mogły żyć na 
dal w pokoju i dobrym sąsiedztwie.

'Zarząd Główny Związku Zawodo 
wego Hutników NRD zapewnia w li­
ście do ZG Zw. Zaw. Hutników w 
Polsce, że „pracownicy przemysłu 
hutniczego Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej stoją w pierwszych 
szeregach walczących o stworzenie 
pokojowych, zjednoczonych, demo­
kratycznych i suwerennych Niemiec. 
Niemiecka ruda, żelazo i stal muszą 
bowiem w całych Niemczech służyć 
sprawie pokoju".

20-Iecie miasta Komsomolsk
nad Amurem

Zaszczytne wyróżnienie
Poiliorskiego Przemysłu 

Cu kro w n i czego
Na XII krajowej naradzie produk 

cyjńej zjednoczeń cukrowniczych wy 
różniony został m. in. okręg pomor­
ski. Pomorskie Zjednoczenie PrzAny 
siu Cukrowniczego zajęło 4 miejsce 
w skali ogólnopolskiej i uzyskało li­
czne nagrody. Cukrownia Mełno zdo 
.była sztandar przechodni za zwycię­
stwo we współzawodnictwie między­
zakładowym. Koło ZMP przy Cu­
krowni Chełmża otrzymało nagrodę 
pieniężną w wysokości 10.000 zł.

Tow. Czesław Kalka, kierownik 
Wytwórni Alkoholu Bezwodnego, 
wchodzącej w skład kombinatu 
chelmżyńskiego, udekorowany został 
srebrnym Krzyżem Zasługi. Należy 
podkreślić, iż tow. Kalka wzorowo 
wywiązując się z obowiązków kierów 
nika przyczynił się w znacznej mie­
rze do przedterminowego wykonania 
przez zakład planu produkcyjnego.

Edward Wachowiak 
korespondent

MOSKWA (PAP). — W czerwcu 
br. mija 20 rocznica założenia miasta 
Komsomolsk nad brzegiem rzeki 
Amur na Dalekim Wschodzie. Zało­
życielami tego miasta byli komsomol 
cy, którzy przybyli na teren budowy 
z wielu rejonów Związku Radzie­
ckiego. Ani ostre mrozy, ani inne 
trudności nie były w stanie powstrzy 
mać bohaterskiej pracy komsomol­
ców. Założyli oni nowe miasto, któ­
remu rząd radziecki, przychylając 
się do prośby młodych budowni­
czych, nadał miano — Komsomolsk 
nad Amurem.

W ciągu 20 lat, w miejscu gdzie 
niegdyś znajdowała się nieprzebyte 
tajga wyrosły wielkie szakłądy prze­
mysłowe, piękne ulice'z wielopiętro' 
wymi gmachami, pałacami kultury 
i klubami.

Komsomolsk nad Amurem wywo 
luje zachwyt postępowej młodzieży 
całego świata. Mieszkańcy Komso- 
molska otrzymują dziesiątki listów 
od młodzieży Chin, Polski, Czechosło

wacji, Rumunii i innych krajów de­
mokracji ludowej. M. in. list z po­
zdrowieniami przysłali młodzi bu­
downiczowie i hutnicy Nowej Huty. 
„Starać się będziemy o to — czyta­
my w liście budowniczych Nowej Hu 
ty — aby wielka budowla socjalizmu 
— Nowa Huta, siała się naszym Kom 
somolskiem nad Amurem — słonecz 
nym miastem szczęśliwych ludzi".

Przeszło
15 milionów członków 

w szeregach 
Komsomolu

MOSKWA (PAP). — Czasopismo 
„Młody Bolszewik", wydawane przez' 
KC Komsomolu podaje, że w szere­
gach Wszechzwiązkowego Leninow­
skiego Komunistycznego Związku 
Młodzieży znajduje się obecnie prze­
szło 15 milionów osób.

Grupki młodzieży 1 starszych za­
trzymują się przed porozwieszanymi 
we wsi afiszami.

— Dziś o godz. 20 w świetlicy od­
będzie się wieczorek przedzlotowy po 
łączony z występami artystycznymi 
zespołu Technikum . Mechaniczno- 
Elektrycznego z Bydgoszczy.

O godz. 20 świetlica w Kończewi­
cach w pow. toruńskim wypełniła się 
po brzegi.

Zaczęła się zabawa. Orkiestra oczy­
wiście własna. Dwaj tak pięknie przy 
grywający akordeoniści to członko­
wie bydgoskiego zespołu.

A jakie ciekawe rzeczy opowiadał, 
podczas przerwy, o Zlocie kolega z 
Bydgoszczy Godfryd Mikułan.

Opowiedział o wielkim ruchu 
współzawodnictwa przedzlotowego, 
które ogarnęło młodzież fabryk, wsi, 
szkół, uczelni. Opowiedział o tym, jak 
pięknie będzie na Zlocie, jak przy­
gotowuje się do przyjęcia najmil­
szych gości — Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej, bohaterska Warszawa.

A potem znowu tańce.
I znów przerwa. Teraz kolega Mi­

kułan mówi o tym ,że w radosne dni 
lipcowe przybędą do młodzieży pol­
skiej na jej święto delegacje młodzie 
ży zagranicznej. Przybędzie młodzież

Maturzyści Technikum Mechaniczno-Elektryczncg-o 
realizują zobowiązania zlotowe

Wielkiego Kraju Rad, wzór i nat­
chnienie postępowej młodzieży całe­
go świata.

Sala rozbrzmiewa pięknymi pie­
śniami radzieckimi. Śpiewa je chór 
ekipy, śpiewają wszyscy zebrani.

O wielu jeszcze rzeczach'wierszem, 
satyrą, piosenką mówiła młodzież na 
tej wieczornicy. Pieśń o Saharze przy 
pominała smutną dolę kolegów z kra 
jów kolonialnych, wiersze recytowa­
ne przez Andrzeja Stoga, Zbigniewa 
Cieślewicza,, wyśmiewały biurokra­
tów, bażantów. ;O marzeniach mło­
dzieży polskiej, o jej szczęściu, o jej 
pracy mówiły piosenki „Mazowsze", 
..Budujemy nowy dom", „Nowa/Hu- 
ta“.

Wieczornica w Kończewicach to 
pierwszy etap realizacji zobowiązań 
maturzystów, absolwentów Tech­
nikum Mechaniczno - Elektryczne­
go w Bydgoszczy, którzy postanowili 
utworzyć przedzlotową ekipę prcpa 
garulową, by pomóc kolegom ze wsi 
w ich przygotowaniach do Zlotu.

♦ * ♦
W powiecie toruńskim w Nawrze 

jest spółdzielnia produkcyjna. W tej 
spółdzielni jest świetlica. Świetlica 
obszerna, jasna i prócz tego... pu­
sta i niezbyt czysta. Takie wrażenie 
odnieśli członkowie ekipy, kiedy kie­
rownik spółdzielni po raz pierwszy 
pokazywał im tę świetlicę. Z rozmo­
wy z kierownikiem łatwo można było 
również "wywnioskować, że w zakre­
sie pracy świetlicowej w Nawrze nic 
się nie robi. Pracę należy zacząć cd 
podstaw.

Nie wierzyli własnym oczom, kiedy

przyszli na wspólne zebranie kole­
dzy z Nawry. Ta czysto uprzątnięta 
sala, z nowymi pięknymi plakatami 
przedzlotowymi, czyżby to była ich 
świetlica?

A potem, kiedy rozmowa zeszła na 
to, jak młodzież wita swój Zlot pra­
cą, piosenką, wierszem, tańcem za­
częto radzić, jak by tu w Nawrze o- 
żywić życie świetlicowe. Wybrano 
zarząd świetlicowy, na kierowniczkę 
zgłosiła się samorzutnie koleżanka 
niezorganizowana, omówiono fermy 
pracy, znalazł się cały szereg chęt­
nych do zespołu dramatycznego. Na 
pierwszy . ogjeń pójdzie nauka pio­
senek zlotowych i wspólne czytanie.

Wyjeżdżających kolegów z Byd­
goszczy młodzież Nawry żegnahę za­
pewnieniami, że, ich świetlica bęclzie 
już teraz faktem rzeczywistym.

♦ * »

Maturzyści Technikum Mechanicz­
no-Elektrycznego to nie byle jacy 
sportowcy. Nic dziwnego, że bardzo 
interesowały ich i LZŚ-y.

W Grzywnie to LZS owszem był. 
tylko, że nie bardzo pracował.

Między sportowcami, choćby się 
przed chwilą w ogóle nie znali, kon­
takt, nawiązuje się szybko; jest tyle 
wspólnych spraw do oibgadania, zwła 
szćza teraz, przed Zlotem.

Koledzy z Grzywny bardzo lubią 
sport. Tylko,, że z kierownika LZS-u 
Rogowskiego nie wielka pociecha, 
nie tylko nie pomaga, ale utrudnia 
pracę — sprzętu nie chce wydawać, 
zazdrośnie ukrywa przydzielone ko­
szulki sportowe itp.

Wspólnie zredagowana błyskawica

napiętnowała te niedociągnięcia, prze 
analizowano dotychczasową pracę LZS, i 
wyciągnięto wnioski.* * *

Kiedy młody absolwent Techni-, 
kum Mechaniczno - Elektrycznego 
widzi, że coś jest popsute to trudno 
mu siedzieć z założonymi rękami. Na­
prawa 50 m. kabla do silnika, prze­
winięcie transformatora głośnikowe­
go, naprawa radioodbiornika to tyl­
ko nieliczne przykłady, tego wszyst­
kiego, co zrobiono podczas odwiedzin 
wsi w powiecie toruńskim.* ♦ *

Mile wspominają’ koledzy z Koń­
czewic, <JJawry, Głuchowa, Skąpego, 
Grzywny piosenki, wiersze, przy ja-! 
cielskie rozmowy o Zlocie, o tym co 
się robi, co chciałoby się jeszcze zro- ! 
bić.

Mile wspominają też swoją wycie­
czkę, która była jednym z niezliczo­
nych ''dowodów jedności młodzieży 
polskiej, nierozerwalnej przyjaźni łą 
czącej młodych miasta wsi, przyjaźni: 
opartej na wspólnocie celów, dążeń, i 
wysiłków ■— młodzi technicy, absol­
wenci kl. IV elektrycznej Liceum ■ 
Techniczno - Mechanicznego w Byd­
goszczy.

Jeżeli chcecie poznać ich nazwiska 
to proszę: kierownik ekipy — Zenon 
Błażejczak, członkowie:, Roli,sław 
Dworzański, Godfryd Mikułań, Jan 
Mikołajczak, Kazimierz Różdżyński, 
Lech Lewandowski, Władysław Wy- 
bwski, Roman Chamski, Adam Szy­
dłowski. Zbigniew Baszkowski, Ka­
zimierz Derkowski, Andrzej Stoga, ■ 
Zbigniew Cieślewicz, Mieczysław Ery 
der, Henryk Buda.

Na trasie budowy 
linii wysokiego napięcia 
Kujhyszew - Moskwa
MOSKWA (PAP). — W szybkim 

tempie posuwają się prace przy bu­
dowie linii przesyłowej wysokiego 
napięcia, która połączy Moskwę z 
największą na świecie Kujbyszewską 
Elektrownią Wodną. Na trasie budo­
wy założono wielką bazę materiało­
wą. Wzdłuż linii przesyłowej powst.a 
ją osiedla mieszkaniowe dla robotni­
ków, którzy budować będą tę linię.

Już wkrótce przystąpi się do za­
kładania fundamentów pod maszty 
przyszłej linii.

» Potężna 
krocząca koparka 

dla budowniczych 
Kanału Turkmeńskiego
MOSKWA (PAP). W Zakładach im. 

Stalina w Nowo-Kramatorsku zakoń­
czono montaż pierwszej koparki kro­
czącej typu „ESZ-4-40" przeznaczonej 
dla budowniczych .„Sreda-zhydro- 
stroju".

W związku ze szczególnymi warun­
kami, w jakich maszyna ta będzie 
pracować, wprowadzono do jej kon­
strukcji szereg zmian. M. in. zainsta­
lowano potężne wentylatory dla chło­
dzenia powietrza. Ażeby nie dopuścić 
do dostania się do wnętrza urządzeń 
pyłu i piasku wszystkie części maszy­
ny są hermetycznie zamknięte.

Uroczystości w Lhassie 
w 1 rocznicę pokojowego 

wyzwolenia Tybetu
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin podaje, że z okazji pierwszej 
rocznicy podpisania umowy o poko­
jowym wyzwoleniu Tybetu, odbyły 
się w Lhassie liczne uroczystości.
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państw. Zbiory Muzeum im. Kalini­
na obrazują m. in. życie i walkę Kali­
nina u boku Lenina w pierwszych, 
nielegalnych kółkach marksistow­
skich i w Związku Walki o Wyzwo­
lenie Klasy Robotniczej.

Szczegółowo zobrazowana jest peł­
na poświęcenia rewolucyjna działal­
ność Kalinina w okresie przygotowa­
nia i przeprowadzenia Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko 
wej oraz w latach budownictwa po­
kojowego.

Cała prasa radziecka zamieściła li­
czne artykuły poświęcone pamięci 
Kalinina.

W Leningradzie — kolebce Rewo­
lucji, gdzie Kalinin rozpoczął swą 
działalność rewolucyjną, liczne wy­
cieczki zwiedzają miejsca związane z 
jego imieniem. Pamiętają Kalinina 
starzy robotnicy w dzielnicy Wybor- 
skaja Storona. W dzielnicy tej znaj­
dują się okryte chwałą Zakłady Pu- 
tiłowskie, gdzie Kalinin przechodził 
pierwszą szkołę hartu politycznego. 
Robotnicy tych zakładów przechowu­
ją starannie tokarkę, przy której pra 
cował Micha! Kalinin.

BUKARESZT (PAP). — 2 czerw­
ca odbyła się kolejna sesja Wielkie­
go Zgromadzenia Narodowego w Ru 
munii. W lożach zajęli miejsca: 
Gheorghiu Dej, członek Akademii 
K. Parhon, Petru Groza, zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
Kiszyniewski, George Apostoł, Kivu 
Stoica, Anna Pauker, członkowie Pre 
zydium Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego, ministrowie, szefowie 
przedstawicielstw dyplomatycznych 
szeregu państw z dziekanem korpu­
su dyplomatycznego ambasadorem 
ZSRR w Rumunii Kaftaradze na cze 
le.

Na sesji podano do wiadomości 
oświadczenie członka Akademii K. 
Parhona z prośbą o uwolnienie go 
od obowiązków przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego z uwagi na sędziwy 
wiek i ogromne przeciążenie pracą 
naukową.

W przemówieniu swym członek 
Akademii Parhon podkreślił, że na 
wysokim stanowisku przewodniczą­
cego Prezydium Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego realizował nie­
zachwianie wytyczne drogiej mu Par 
tii Robotniczej, starając się zacieś­
niać nienaruszalny sojusz narodu ru 
muńskiego ze Związkiem Radzie­
ckim.

Posłowie zgotowali K. Parhonowi 
długotrwałą owację.

Wśród burzliwych oklasków K. 
Parhon w imieniu specjalnej komi­
sji, powołanej przez Zgromadzenie, 
zaproponował wybór Petru Grozy na 
stanowisko przewodniczącego Prezy­
dium Wielkiego Zgromadzenia Naro 
dowego. Sesja wybrała jednomyślnie 
Petru Grozę przewodniczącym Pre­
zydium Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego, uwalniając go w związku 
z tym od obowiązków prezesa Rady 
Ministrów.
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Patriotyzm mas ludowych - potężną dźwignią
rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

lUrźuazyjno-imperialistyczna wła- 
państwowa skierowana ostrzem 

ąn przeciwko masom ludowym, 
jyskująca i ciemiężąca te masy, od 
gająca je od oświaty i kultury, 
lżąca odrazę i nienawiść w ma­
li, chociaż szermowała frazesem o 
ności narodu i o swych rzekomych 
uciach patriotycznych, w gruncie 
czy prowadziła politykę zdrady in 
»sów narodowych, hamowała pro- 
krystalizowania się świadomości 
odowej i rozwijania aktywności 
riotycznej mas robotniczo-chłop- 
ch, była siłą antynarodową, aniy- 
riotyczną.
leśli chodzi o polskich obszarni- 
v i kapitalistów, to ich zdradziec- 
, ąntynarodowe oblicze było szcze­
nię jaskrawe i wyraźne. Już w la- 
n siedemdziesiątych' ubiegłego wie 
burżuazja polska, idąc w ślady 

ernnastowiecznych zdrajców — feu 
ów spod znaku Targowicy, prze- 
;dzi w większości swej na pozycje 
az jawniejszej i pełniejszej współ- 
icy z zaborcami, widząc w car- 
m czy kajzerowskim aparacie pań 
/owym sojusznika klasowego w 
Ice przeciw polskim robotnikom i 
lopom,
(V okresie międzywojennym bur- 
azja polska hurtem i detalicznie wy 
jedaje polskie bogactwa narodowe, 
daje całą gospodarkę kraju pod kon 
>lę obcych i wrogich Polsce tru- 
iw i karteli amerykańskich, nie- 
eckich, francuskich, angielskich i 
łych. Równocześnie krwawe rządy 
izystowskie Piłsudskiego i Rydza 
ńbią imię Polski dziką nagonką na 
balistyczną przeciw Ukraińcom i 
ałorusinom, pogromami i srednio- 
eczną hecą antysemicką, szczują 
laków przeciw Czechosłowacji _ i 
twie, usiłują wzbudzić nienawiść 
zede wszystkim do Związku Ra- 
ieokiego, zapisują niesławną kroni 

I; dyktatury burżuazyjnej krwią po- 
ordowanych robotników Warsza- 
y, Zagłębia Dąbrowskiego, Łodzi, 
rakowa, Lwowa, Śląska, Białegosto 

lu, Częstochowy, Torunia, Jaworzna 
wielu, wielu innych miast i osiedli, 

lwią pacyfikowanych chłopów, 
rwią komunistów polskich bestial- 
to mordowanych pod murami Cy- 
ideli warszawskiej, w kazamatach 
ięziennyęh i w Berezie Kartuskiej. 
Zagraniczna polityka burżuazji poi 

dej była również antynarodowa i 
Hradziecka. Rząd sanacyjny inspi- 
fcwany przez anglo-amerykańskidi 
nperialistów nie wahał się ściśle 
.spółpracować i knuć antyradzieckie 
lany wojenne z najzacieklejszymi 
/rogami nasżego narodu — z bitle- 
owcami i monopolistami nlemiecki- 
li, z przyszłymi organizatorami ludo 
ójczych krematoriów w Oświęcimiu 
Majdanku, Treblince i Sobiborze.
W tym haniebnym okresie rządów 

sszystowskich jedyną partią, która 
nieustraszenie broniła prawdziwych 
Interesów narodu, ratowała jego ho- 
Łor, wskazywała polskim masom lu­
fowym drogę wyzwolenia narodowe- 
£0 i społecznego, była Komunistycz­
na Partia Polski, bohaterska awangar 
Ba proletariatu polskiego.

Z dumą mogą dziś komuniści i 
wszyscy robotnicy polscy odczytywać 
pdezwy KPP piętnujące konszachty 
faszystów polskich z hitlerowcami, 
wzywające do walki w obronie praw 
udu i niepodległości narodu, odez­
wy pełne żaru klasowego 1 patriotycz I 
nego, pełne oburzenia na kastową, 
zdradziecką, antynarodową politykę 
Wielkiej burżuazji, pełne wiary, że 
lud polski pod kierownictwem klasy 
robotniczej w walce zjednoczy się i 
pbali panowanie faszyzmu, zapewni 
narodowi prawdziwą wolność i nie­
podległość.

Z dumą czytają dziś miliony Pola­
ków dokumenty o pracy i walce PPR, 
która kontynuując bojowe tradycje 
KPP jednoczyła masy ludowe do 
Walki z okupantem i agenturami im­
perializmu, wskazywała narodowi poi 
temu drogę do wyzwolenia w 
oparciu o przyjaźń i sojusz ze Związ 
kiern Radzieckim, pokierowała zwy­
cięską walką o przepędzenie okupan 
ta i likwidację reżymu obszarniczo- 
kapitalistycznego.-

Patriotyzm mas ludowych był po­
tężną silą napędową w nierównej 
Walce z bestialskim, hitlerowskim o- 
kupantem oraz w walce o zdemasko­
wanie i przepędzeńie mikołajczykow 
skich, WRN-owskich i wszelkich in­
nych agentur imperializmu.

Patriotyzm mas ludowych w wa­
runkach władzy robotniczo-chłop­
skiej rozwinął się i pogłębił, osiągnął 
nowy, wyższy, nieznany nigdy przed­
tem poziom dojrzałości, stał się potęż 
ną i wciąż rosnącą siłą napędową w 
walce o zbudowanie nowego socjali­
stycznego ustroju.

I.
W Polsce Ludowej, podobnie jak 

we wszystkich innych krajach demo­
kracji ludowej, władza państwowa 
znajduje się w rękach ludu i zabez­
piecza interesy mas pracujących. Zni 
kły przyczyny, które wyobcowywały 
i przeciwstawiały władzę państwową 
masom ludowym. Zaszły głębokie 
zmiany w życiu narodu, który stał się 
gospodarzem swego kraju, jego bo­
gactw materialnych i duchowych. 
Rzecz zrozumiała, że zupełnie ina­
czej przejawia się również patrio­
tyzm mas ludowych. Zmienia się sam 
naród polski, który z burżuazyjnego 
przekształca się w socjalistyczny.

Dopiero w warunkach władzy lu-

dowej milionowe masy robotniczo- 
chłopskie, a zwłaszcza miliony mło­
dzieży, zyskały nowe szerokie możli­
wości głębokiego poznania piękna i 
bogactwa języka i literatury ojczy­
stej, nauczyły się jeszcze goręcej 
kochać i cenić piękną i bogatą, gięt­
ką i dźwięczną, zagrzewającą serca 
do walki, mowę Mickiewicza i Słowa 
ckiego.

Dopiero w warunkach władzy lu­
dowej milionowe masy robotniczo- 
chłopskie po raz pierwszy zdobyły sze 
rokie możliwości poznania całego bo­
gactwa krajobrazu polskiego od Bał­
tyku po Tatry, od Odry do Bugu. Ko­
rzystając z tysięcy domów wypoczyn­
kowych, schronisk turystycznych, sa­
natoriów, obozów i kolonii letnich 
dla młodzieży, wchłaniają one piękno 
ziemi ojczystej, przesiąkniętej krwią 
całych pokoleń polskich bojowników 
o wolność i krwią setek tysięcy żoł­
nierzy radzieckich, którzy potężnym 
ramieniem wsparli i rozstrzygnęli 
walkę o niepodległość narodu polskie 
go.

Nie zmieniły się fakty historyczne 
mówiące o tysiącletnich dziejach na­
rodu polskiego, ale w warunkach 
władzy ludowej po raz pierwszy mi­
lionowe masy robotników i chłopów 
zdobywają możność coraz lepszego 
zaznajamiania się z tymi faktami, 
które nauka wyzwolona z jarzma ka- 
stowości burżuazyjnej coraz wszech­
stronniej oświetla i wydobywa spod 
pokładów kłamstw i legend szlachec- 
ko-kapitalistyczno-klerykalnych. Mi­
lionowe masy ludowe, a zwłaszcza 
młodzież polska, po raz pierwszy za­
poznają się głęboko z dziejami pol­
skiej myśli postępowej, z życiem i 
działalnością Modrzewskiego, Ko­
pernika, Kostki Napierskiego, Kołłą­
taja, Jasińskiego, Dembowskiego, z 
historią walk klasowych w Polsce, z 
wielowiekową historią walk o wy­
zwolenie społeczne i narodowe, 
czerpiąc z tej„ bogatej historii 
narodu nowe bodźce do wytężonej 
pracy i walki o pokój i socjalizm, 
umacniając dumę patriotyczną ; wia 
rę w wielką przyszłość i rozkwit na­
szego narodu, nierozerwalnie złączo­
nego z bratnimi narodami ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

Zmieniło się gruntownie i nadal się 
zmienia coraz szybciej życie politycz­
ne i kulturalne, cały układ stosun­
ków społecznych w Polsce Ludowej, 
w Polsce budującej socjalizm; te głę 
bokie zmiany społeczne są zarazem 
potężnym czynnikiem patriotyzmu 
mas robotniczych i wszystkich ludzi 
pracy, którzy z dumą widzą, jak roś­
nie, potężnieje i ro/kwita wznoszony 
ich rękoma wspaniały gmach wyzwo 
lonej Ojczyzny, jak piękny i bogaty 
plon daje praca socjalistyczna.

II.
Praca jest podstawą istnienia każ­

dego społeczeństwa, ale w ustroju ka 
pitalistycznym praca była obarczona 
przekleństwem najmu kapitalistycz­
nego, nierozerwalnie związanego z 
wyzyskiem i ujarzmieniem robotni­
ków i chłopów. Dopiero w warunkach 
władzy ludowej, w warunkach bu­
downictwa socjalistycznego, praca 
przestaje być katorgą kapitalistyczną, 
a staje się sprawą honoru, sławy i bo 
haterstwa, staje się najważniejszym 
miernikiem wartości każdego obywa 
tela.

Patriotyzm mas w krajach demo­
kracji ludowej może tworzyć gigan­
tyczne dzieła i przejawiać się z po­
tężną siłą przede wszystkim dlatego, 
że praca mas wolna jest od wyzysku. 
Nie napotykając na szranki kapitali­
styczne, patriotyzm wyzwala ogrom­
ne możliwości, jakie stwarza ustrój 
socjalistyczny, staje się formą mani­
festowania przez miliony robotników, 
chłopów' i inteligentów ich głębokich 
uczuć miłości -do wyzwolonej Ojczyz­
ny-Kapitalizm wypacza i poniża pracę 
milionów, odziera z dostojeństwa i 
blasku najważniejszą dziedzinę życia 
ludzkiego, zuboża i zniekształca życie 
narodu, wywyższa pasożytów i wyży 
skiwaczy, demoralizuje społeczeń­
stwo.

Socjalizm nie tylko stawna pracę 
na świeczniku, nie tylko otacza ją 
czcią i szacunkiem, ale również pod­
nosi i w coraz szerszym zakresie pom 
naża jej siły twórcze.

Dowodem tego są historyczne do­
świadczenia Związku Radzieckiego, 
który dzięki wytężonej, twórczej 
pracy milionów robotników, chło­
pów i. inteligencji pracującej — mi­
lionów patriotów wychowanych 
przez Lenina i Stalina, stał się najpo 
tężniejszym mocarstwem świata, 
niezachwianą ostoją pokoju, wolno­
ści i niezawisłości narodów.

O twórczej sile pracy wyzwolonej 
7. pęt ustroju kapitalistycznego 
świadczą również osiągnięcia krajów 
demokracji ludowej, w tym również 
Polski Ludowej. W okresie od 1946 
do 1951 roku dochód narodowy w 
Polsce wzrósł o 154 proc., produkcja 
przemysłowa w ciągu dwóch pierw­
szych lat Planu 6-letniego 1950 — 
1951 r. wzrosła o prawie 60 proc., a 
wydajność pracy w tymże czasie o 
29 proc.

Świadectwem wysokiej świado­
mości i głębokiego patriotyzmu mas 
ludowych jest gigantyczny wysiłek 
pracy nad odbudową barbarzyńsko 
zburzonej przez faszystów Warsza­
wy, która z wielkiego cmentarzyska, 
jakim była w styczniu 1945 roku, sta 
la się dziś po siedmiu latach tętnią-
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cym życiem 700-tysięcznym mia­
stem, rozwijającym się z coraz więk­
szą szybkością, o czym może na 
przykład świadczyć fakt, że przyrost 
powierzchni mieszkalnej w odbudo­
wanej stolicy wyniósł w 1950 roku 
204 tys. m kw., a w 1951 roku 223 
tys. m. kw.

Tylko w warunkach władzy ludo­
wej mogli zjawić się tacy ‘wybitni 
robotnicy-patrioci, nowatorzy i ra­
cjonalizatorzy produkcji, jak górni­
cy śląscy: Pstrowski, Aprias, Blaut 
czy Markiewka, jak murarze war­
szawscy: Krajewski, Waligóra, Słu­
pecki, jak wybitni przodownicy pra­
cy — hutnicy, metalowcy, tkacze, 
traktorzyści i kolejarze, którzy biją 
wszelkie dotychczasowe rekordy wy 
dajności i pokazują, do czego zdolna 
jest klaga robotnicza, gdy pracuje 
dla siebie, gdy ożywiona jest gorą­
cym patriotyzmem i wysoką świado­
mością klasową, gdy kierowana jest 
przez marksistowsko - leninowską 
partię.

Ofiarna, bohaterska praca klasy 
robotniczej oddziaływuje coraz sil­
niej na inne warstwy ludu pracują­
cego, a zwłaszcza na małorolnych i 
średniorolnych chłopów, których ty­
siące zostały nagrodzone przez Pań­
stwo Llidowe za wysokie plony i wzo 
rowe, patriotyczne wywiązanie się 
ze swych obowiązków wobec Pań­
stwa.

Piękne wzory ofiarnej patriotycz­
nej pracy dla dobra ojczyzny dają 
przodujące oddziały inteligencji pol­
skiej, nauczyciele i naukowcy 
inżynierowie i technicy, pra­
cownicy kultury i sztuki, oficero­
wie Ludowego Wojska Polskiego, 
wielotysięczne rzesze tych pracowni­
ków umysłowych, którzy w służbie 
dla ludu widzą cel swego życia, a w 
Polsce Ludowej znajdują nieograni­
czone możliwości twórczego wyko­
rzystania swej wiedzy, talentu i za­
pału.

III.
Ogromną rolę w wychowaniu mas 

ludowych w duchu patriotyzmu i in- | 
ternacjońalizmu odgrywa praca po- < 
lityczna i ideologiczna PZPR, prze- I 
mówienia i artykuły wielkiego bu- | 
dówniczego Polski Ludowej Towarzy. . 
sza Bieruta, studiowanie dzieł ge- I 
nialnych nauczycieli mas ludowych 1 
całego świata — Lenina i Stalina, stu j 
diowanie historycznych doświadczeń 
i przyswajanie historycznego dorobku 
WKP(b), doświadczeń i dorobku 
zwycięskiego Związku Radzieckiego.

W wyniku wytrwałej. wszechstron_ 
nej pracy politycznej i ideologicznej, 
w wyniku pogłębiającej się świado­
mości socjalistycznej, patriotycznej- i 
internacjonalistycznej zarazem, w 
wyniku coraz większego zacieśnie­
nia braterskiej przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej, przyjaźni, której nowym 
symbolem jest budowany siłami i 
środkami Związku Radzieckiego Pa­
łac Kultury i Nauki w Warszawie 
— stały się możliwe wspaniałe osiąg

Książka stała się dziś zaborcza. Nie 
zadowala jej wyczekiwanie w księ­
garni na nabywcę. Sama wychodzi na 
spotkanie z czytelnikiem, przy porno 
cy kolportera stara się dotrzeć do 
każdego zakładu pracy, do każdego 
domu.

Nie zawsze tak było. Przed wojną 
słowo „kolporter zakładowy" było 
słowem 'nieznanym. Zresztą musiało 
tak być, jeśli przypomnimy sobie, że 
kapitalistom i obszarnikom, rządzą­
cym Polską przedwrześniówą, nie 
zależało na upowszechnieniu czytel­
nictwa. Przeciwnie —- woleli, aby lu­
dzie nie czytali: czytanie rozbudza 
myśl, a ta pf-zecież mogła być niebez 
pieczna....

Kolporter zakładowy — to osiąg­
nięcie Polski Ludowej. W samym wo 
jewództwie bydgoskim pracuje w 
służbie książki 1.300 kolporterów za­
kładowych.' • * *

Kolporter... pracownik społeczny, 
cichy, pracuje bez rozgłosu, a jednak 
dokonywa rzeczy wielkich. Zauważy 
może lito: Przecież wszędzie są księ­
garnie, przecież tam można nabyć 
potrzebną książkę?

Niby tak! Praktyka wykazała jed­
nak, że księgarnie, o ile umiały roz­
budować kolportaż, wykonują swój 
plan w 60 proc, przez kolporterów, a 
tylko w 40 proc, przez sprzedaż'skle­
pową. Już sama ta cyfra obrazuje 
ważną rolę kolportera.

Zadanie kolportera- nie ogranicza 
się do rozprowadzenia książek bele­
trystycznych. Zdarza się, ze pomysło 
wy robotnik zastanawia się nad ja­
kimś zadaniem racjonalizatorskim, 
zdaje sobie sprawę, że brak mu pew 
nych wiadomości teoretyczno - fa­
chowych, a pomysł będzie gotów. 
Kolporter na pewno będzie miał 
książki z potrzebnej mu dziedziny, 
albo poradzi, gdzie je otrzymać lub 
sam postara się o nie. Kolporter bo­
wiem spełnia bardzo poważną rolę 
także w dziedzinie propagandy wy-

nięćia Polski Ludowej, stanowiące: 
przedmiot rewolucyjnej dumy naro­
dowej Polaków. -

Polacy, którzy przeżyli piołunową 
gorycz katastrofy wrześniowej, i bo­
lesną hańbę okupacji hitlerowskiej, 
którzy tak potworną ceną krwi | o- 
fiar zapłacili za dwudziestoletnie rzą 
dy awanturników burźuazyjnych i 
faszystowskich, za zacofanie' kraju 
spowodowane gniciem ustroju kapi­
talistycznego, mają szczególne powo­
dy, aby z najgłębszą radością i dumą 
witać szybki rozwój gospodarki i 
kultury narodowej w Polsce Ludo­
wej, Polsce ucieleśniającej marzenia 
najtęższych umysłów, najgorętszych 
serc, najofiarniejszych bojowników.1 
najlepszych przedstawicieli wielu po 
koleń naszego narodu.

Cechą charakterystyczną patriotyz­
mu mas ludowych w Polsce, podob­
nie jak i w innych krajach demokra­
cji ludowej, jest nierozerwalny splot 
tego patriotyzmu z głębokim 1 coraz 
bardziej świadomym internacjona­
lizmem.

Ludzie pracy, a zwłaszcza robotni­
cy, głęboko kochający, swój kraj i ję- l 
zyk ojczysty, nawet w warunkach 
kapitalistycznych, pomimo dzikiej na 
gonki nacjonalistycznej rozpętywa­
nej przez burżuazję, niejednokrot- ; 
nie manifestowali gorące poczucie ’ 
solidarności klasowej z robotnika­
mi i ludem pracującym innych kra­
jów, a zwłaszcza z tymi oddziałami 
międzynarodowego ruchu robotnicze 
■go, które w skali światowej wysuwa­
ły się na czoło w walce o socjalizm.

W Polsce i we wszystkich innych 
krajach demokracji ludowej to głę­
bokie poczucie międzynarodowej so­
lidarności ' klasowej i solidarności 
wszystkich uczciwych ludzi bronią­
cych pokoju i postępu, obejmuje co­
raz to szersze masy, przejawia się 
z coraz to większą siłą, zwłaszcza w 
stosunku do awangardy ludzkości, do 
bohaterskich budowniczych komu­
nizmu, do wychowanych przez Leni­
na i Stalina narodów ZSRR, które 
w największej, wojnie, jaką znają 
dzieje, rozgromiły faszyzm w Euro­
pie i Azji, umożliwiły zrzucenie jarz 
ma imperialistycznego przez 600 mi­
lionów ludzi nad Wisłą i Odrą, nad 
Łabą i Dunajem, nad Hoang-he i - 
Jang-Tse-kiang.

Naród polski, który żywi najgoręt­
sze uczucia przyjaźni f wdzięczności 
dla Związku Radzieckiego i jego Ar­
mii — Wzwolicielkl narpdów, dziś 
coraz lepiej rozumie i coraz bardziej 
szczyci się tym, że poprzez pokole­
nia od ęzasu dekabrystów ciągną się 
tradycje wspólnych walk polskich i 
rosyjskich rewolucjonistów, że pro­
letariat Królestwa Polskiego walczył 
bohatersko wespół z proletariatem 
rosyjskim, hegemonem rewolucji 
1905 roku, że w trudne i groźne dni 
Rewolucji Październikowej i wojny 
domowej u boku Lenina j Stalina 
walczył Feliks Dzierżyński, że w sze­
regach bolszewików walczyli naj­
lepsi synowie polskiej klasy robotni­
czej na czele z Julianem Marchlew­

skim, Bronisławem Wesołowskim i 
Wincentym Matuszewskim, że w sze­
regach bohaterskiej Armii Czerwo­
nej wałczyły okryte chwałą czerwo­
ne pułki polskie,, że w tych szere­
gach wyrośli sławni żołnierze polscy 
gen. Walter-Świerćźewski i Marsza­
łek Rokossowski.

Poczucie głębokiej, nierozerwalnej 
przyjaźni z wolnymi narodami, a 
zwłaszcza z narodem radzieckim, siu 
diowanie rozwoju przodującej kul­
tury radzieckiej i historycznych do­
świadczeń budownictwa socjalizmu 
i komunizmu w ZSRR jest potężnym 
czynnikiem ułatwiającym patriotom 
polskim wypełnienie ich wielkich 
szlachetnych zadań realizacji Planu 
6-letniego, dalszego szybkiego rozwo 
ju gospodarki i kultury narodowo], 
zwiększenie wkładu naszego narodu 
w wielkie międzynarodowe dzieło 
obrony pokoju 1 postępu.

Kto jest rzeczywiście patriotą pol­
skim. kto rzeczywiście kocha Polskę 
Ludową i rzeczywiście jej służy, ten 
z natury rzeczy jest równocześnie 
gorącym przyjacielem Związku Ra­
dzieckiego, kocha bratni Związek 
Radziecki i Widzi w potędze i rozkwi 
cie wielkiego Kraju Rad rękojmię 
potęgi i rozkwitu własnej Ojczyzny.

Kto jest wrogiem Związku Ra­
dzieckiego, ten nieuchronnie musi 
być wrogiem Polski i wszystkich 
krajów demokracji ludowej, ten nie­
uchronnie musi być wrogiem własne 
go narodu, jak o tym świadczy do­
bitnie przykład emigracji polskiej 
i wszelkich innych agentur imperia­
lizmu amerykańskiego.

Potworne następstwa zagarnięcia 
władzy w Jugosławii przez faszy- 

i stowską bandę szpiegów i morder­
ców, tragiczna niewola Jugosławii za 
przedanej ludobójcom z Wall Street 

i — to wstrząsający dowód. Jak clęż- 
! ko płaci naród za brak czujności w 

walce z nacjonalistycznymi agentu­
rami imperializmu.

Naród polski, który pod przewo­
dem klasy robotniczej w pracy i wal 
ce przekształca się w naród socjali­
styczny, wyciągnął wnioski z. ha­
niebnej afery titowskiej. Polska 
Partia Robotnicza pod kierownic­
twem Towarzysza Bieruta rozgro­
miła nacjonalistyczną klikę Gomuł­
ki i Spychalskiego oraz ich socjal­
demokratycznych wspólników, zjed­
noczyła klasę robotniczą pod sztan­
darem marksizmu-lemnizmtu.scemen 
towała sojusz robotniczo-chłopski, 
dobrze spełniając swój obowiązek 
patriotyczny wobec Ojczyzny.

Towarzysz Bierut, ukochany wódz 
. robotników f narodu polskiego, wier 
' ny uczeń Wielkiego Stalina, wskazu­

je Partii i masom ludowym, Jak na­
leży skupiać w szeregach narodowe­
go frontu walki o pokój, o utrwale­
nie niepodległości, o Plan 6-letni 
wszystkie te siły społeczne, które są 
zdrowe, myślące, zdolne do życia i 
rozwoju, rzeczywiście patriotyczne 

! i narodowe, a więc zarazem głęboko 
internacjonalistyczne.

i Towarzysz Bierut uczy polskie ma 
sy ludowe, jak należy walczyć prze- 

1 ciwko wszelkim przejawom nacjona­
lizmu, stanowiącego zatrutą broń 

; ideologiczną wyzyskiwaczy mas pra 
cujących, broń wrogów narodu pol­
skiego, uczy jak należy walczyć 
przeciw kosmopolityzmowi, stano- 

1 wiącemu odwrotną stronę nacjona-

Kolporter w służbie książki
dawnictw technicznych, jest doradcą 
w wyborze odpowiedniej książki spo­
śród 15 tys. tytułów no .i — zdoby­
wa nowego czytelnika.

Jeśli kto nie wierzy, niech go prze 
konają fakty. W Państwowych Te­
atrach Ziemi Pomorskiej kolportuje 
książki Zofia Michalczyk. Miesięcz­
nie sprzedaje ona przeciętnie za ok. 
2.000 zł. książek społeczno-politycz­
nych, fachowych, beletrystycznych.

W PZBM kolporterem jest Ignacy 
Szczepaniak, który rozprowadza mie 
sięcznie różne wydawnictwa, ni. in 
techniczne, na ogólną sumę 1.500 
do 2.000 zł. miesięcznie.

Kolporter Państwowego Zakładu 
Higieny Donata Świetlik sprzedaje 
przeważnie wydawnictwa medyczne 
i książki beletrystyczne na ogólną 
sumę 2.000—2.500 zł. miesięcznie. 

Kniportaz zakładowy^ pomocą w kształtowaniu .Świadomości polity< mi*).
GAF — fot. Link

lizmu burżuazyjnego i zatratą broń 
ideologiczną amerykańskich ludobój 
ców-iniperiallstów, oraz ich nikczem 
nych agentów — Andersa, Mikołaj­
czyka, Ząremby i innych zdrajców- 
emigrantów. Jednocześnie Towa­
rzysz Bierut przestrzega przed nie­
bezpieczeństwem sekciarstwa, ponie 
waż sekciarze nie rozumieją głębo­
kich przemian w życiu narodu, nie 
widzą daleko posuniętego procesu 
przekształcania się narodu polskiego 
w naród socjalistyczny, nie docenia­
ją postępowej roli i potężnej siły mo 
bilizujtjcej haseł patriotycznych, ha­
seł skupiających najszersze masy wo 
kół klasy robotniczej, która prowadzi 
je do walki o wielkie postępowe cele 
zarazem narodowe i międzynarodo­
we. Pod kierownictwem Towarzysza 
Bieruta naród polski w walce z im­
perializmem i jego agenturami, w 
walce z. nacjonalizmem, z- socjalde- 
mokratyzmem i watykańsko-wa- 
szyngtońskim kosmopolityzmem, w 
oparciu o przyjaźń 1 pomoc ZSRR, o- 
siągnąl już wielkie sukcesy w pracy 
nad rozwojem i rozkwitem wyzwo­
lonej Ojczyzny,

Wyrazem tych sukcesów jest rów­
nież projekt nowej Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — bl 
lans dotychczasowych zwycięstw na­
rodu. Wstęp do projektu Konstytucji 
głosi, że będzie ona „ustawą zasadni­
czą którą Naród Polski i wszystkie 
organy władzy polskiego ludu pracu­
jącego kierować się winny w celu: 

umocnienia Państwa, Ludowego 
jako podstawowej siły, zapewniają­
cej najpełniejszy rozkwit Narodu Pol 
sl<jego, jego niepodległość i suweren­
ność,

przyśpieszania rozwoju polityczne 
go, gospodarczego i kulturalnego Oj­
czyzny oraz wzrostu jej sił,

pogłębiania uczuć patriotycznych, 
jedności i zwartości Narodu Polskie­
go w walce o dalsze polepszenie sto­
sunków społecznych, o całkowite 
zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka, o urzeczywistnienie wiel­
kich idei socjalizmu,

zacieśniania przyjaźni i współpra­
cy między narodami, opartych na so­
juszu i braterstwie, które łączą dziś 
Naród Polski z miłującymi pokój na­
rodami świata w dążeniu do wspól­
nego celu: uniemożliwienia agresji 
i utrwalenia pokoju światowego".

Nowa Konstytucja, której projekt 
w toku ogólnonarodowej dyskusji 
został zaaprobowany przez miliono­
we rzesze ludu pracującego, stanie 
się niewątpliwie nowym bodźcem 
politycznym do dalszej wytężonej,. 
patriotycznej pracy, do walki o po­
kój i socjalizm.

* «*
W pracy i walce milionom patrio­

tów polskich nadal przyświecać bę­
dzie przykład narodów ZSRR, które 
pierwsze na świecie pod kierowni­
ctwem wielkiej Partii Lenina-Stali- 
na, dokonały zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej, zbudowały socja­
lizm, walczą o komunizm, o pokój i 
szczęście ludzkości, stworzyły nową 
socjalistyczną kulturę i nowy naj­
wyższy typ patriotyzmu — patrio­
tyzm radziecki, patriotyzm socjali­
styczny, płomienny patriotyzm bu­
downiczych komunizmu.

(„O Trwały Pokój, o Demokrację 
Ludową!").

Najaktywniejszym spośród kolpor I 
terów, młodzieżowych jest kolporter 
Szkoły Weterynaryjno - Rolniczej 
uczeń Jan Serafinowicz, Znany on1 
jest w „Domu Książki" z tego, że 
sprzedaje najwięcej książek facho­
wych radzieckich, ponadto wydawni­
ctwa naukowe i rolnicze.

Czy jednak wszystkie zakłady pra­
cy zrozumiały znaczenie kolportera?

Okazuje się, że niebardzo. W dniu 
11 Jim. zapotrzebowano i w Byd- 
gosrozy i w Nakle 500 kolporterów 
obnośnych. Nakło dostarczyło ich 
478, Bydgoszcz zaledwie 142!

„Dom Książki" czyni starania, by 
każdy zakład pracy, liczący ponad 20 
pracowników, miał swego stałego 
kolportera. Coprawda nie wszystkie 
jeszcze zakłady pracy należycie do­
ceniają rolę kolportera i nie poma­

gają mu w pracy. Jednak obecnie, 
kiedy dowiedzą się, jakie sukcesy 
odnieśli kolporterzy w tegorocznych 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy (bo 
165 tys. sprzedanych książek, to m. 
in. również ich zasługa), zmienią na 
pewno swój stosunek do zadań i pra­
cy kolportera.

« * »
Szerokie rzesze społeczeństwa sa­

me dopominają się o wyłożenie ksią­
żek na widok publiczny. ,— Dlaczego 
tak rzadkd pokazujecie nam książki? 
— mówią coraz częściej miłośnicy 
książki — w księgarni są one pocho­
wane, o każdy egzemplarz trzeba od­
dzielnie prosić, by wyciągnąć go z 
półki; wyłóżcie ich jak najwięcej na 
stół, by można je wertować, zapo­
znać się z nimi bliżej.

Czy w tej wypowiedzi nie mieści 
się również źdźbło krytyki pod adre­
sem księgarń? Trzeba przyznać, że 
nieraz księgarnie nie umieją „sprze­
dać towaru". Zdarza się, że pracow­
nicy księgarń nieraz nie orientują 
się, co posiadają na składzie. Okna 
wystawowe księgarń wymagają tak­
że sumiennego przemyślenia i czę­
stych zmian.

Tylko raz w roku, w okresie przed 
gwiazdkowym i rfoworocznym, księ­
garnie jakoś lepiej umieją pokazać 
swoje skarby w dziedzinie książek 
dla'dzieci. — To jednak mało. Uczy­
niono już pierwszy krok, by uspraw­
nić sprzedaż, poczyniono próby za 
pomocą organizowania t. zw. „otwar 
tych dni“- Świadczy to, że księgarnie 
zdają sobie sprawę ze swoich braków 
i starają śię je naprawić.

Ale jeśli chodzi o naprawdę szero­
kie rozpowszechnienie książki, wnio­
sek mimo wszystko pozostaje jeden: 
zmobilizować jak największą licz­
bę kolporterów, organizować jak naj 
częściej wyjście z książką do ludzi. 
Nie 'czekać tylko na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, lecz przy każdej o- 
kaz.ji zapoznawać społeczeństwo z 
książką. Irena Kieipińską
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Źródło sukcesów

Jak wprowadzono metodę inż. Kowalowa
w Tartaku nr 1

' Socjalistyczne współzawodnictwo 
mówi w ten sposób; jedni pracują 
źle, inni pracują dobrze, inni jesz­
cze lepiej Dopędzaj lepszych i o- 
siągnij ogólny wzrost podniesienia 
poziomu pracy

(Stalin)
Tartak nr 1 Rejonu Przemysłu Leś 

nego w Bydgoszczy zdobył trzecie 
miejsce w ogólnopolskim konkursie o- 
głoszonym przez CRZZ za opracowa­
nie i wprowadzenie metody inż. Ko­
walowa. Tym samym, tartak ten wy­
sunął się na pierwsze miejsce w prze­
myśle leśnym, w skali krajowej.

A WIĘC W TARTAKU MOŻNA 
RÓWNIEŻ...

Tartak nr 1 w Bydgoszczy zaintere­
sował się metodą Kowalowa dopiero 
jesienią ub. roku. Większość załogi 
była ciekawa nowej metody i chcia- 
ła jak najszybszego jej wprowadze­
nia. Znaleźli się nieliczni, którzy iwier 
dzik, że wprowadzenie nowej meto­
dy pracy nie da nic tartakowi ani 
robotnikom.

Wątpliwości rozwiały się na wstęp 
nej naradzie, na której zaznajomio­
no załogę z metodą Kowalowa i 
wskazano możliwości wprowadzenia 
jej w każdym zakładzie pracy, a 
więc także w tartaku.

Postanowiono wtedy przede wszyst 
kim wprowadzić ją do dwóch głów­
nych operacji na hali traków.

Operację ,,zmiana sprzętu pił** podzielono 
na 10 czynności: odkręcanie bocznych Śrub, 
zluzowanie pił ę wyjęciem przekładek, wyj­
mowanie pił z uchwytów, odniesienie zuży­
tych pił t przeniesienie nowych ze szlilierni, 
zawieszenie nowych pił, zakładanie njzekła- 
dek i klinów, nadanie j^akłonu, sprawdzenie 
kątownikiem, naciągnięcie pił kluczem oraz 
dokręcenie bocznych śrub.

Operację ,,wstępne czynności przetarcia'* po 
dzielono na pięć czynności: załadunek kłody 
na wózek, przykręcenie w raki, podanie kło­
dy w trak, odkręcenie raków od kłody, od­
prowadzenie wózków' na następną kłodę.

Pierwszymi spośród załogi, którzy 
zgłosili swój udział w konkursie 
byli trakowy tow. Czesław Lenc i 
jego pomocnik tow. Ignacy Nowa­
cki.

Ich plany prowadzenia metody Ko 
wałowa komisja metodyczna przyję­
ła i uzupełniła harmonogramem 
prac. Harmonogram ten przewidy­
wał uporządkowanie maszyn> urzą­
dzeń i miejsca pracy, dokonanie chro 
nometrażu wybranych operacji z fo­
tografiami dnia roboczego, ich ana­
lizę. wreszcie szkolenie załogi żarów

W oparciu o dotychczasowe doświadczenia

lltruialić i upowszechnić 
współzawodnictwo zobowiązaniowe na wsi pomorskiej

Przyjeżdżamy do Powiatowego Za 
rządu ZSCh w Swieciu. Pytamy o 
prezesa zarządu.

— Niestety, nie ma — odpowia- 
sekretarz Józef Deręgowski. — 

Ale o co chodzi? Jestem dokładnie 
zorientowany w pracy naszego za­
rządu i tak jak on mogę o wszyst­
kim powiedzieć.

— Jak wygląda w Waszym powie­
cie przebieg współzawodnictwa, któ­
re prawie we wszystkich gromadach 
podjęli chłopi dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja? Jakie gro­
mady i gminy wyróżniają się w re­
alizacji zobowiązań, jak Powiatowy 
Zarząd ZSCh pomaga chłopom po­
przez komisje współzawodnictwa w 
realizowaniu zobowiązań?

Młodzi robotnicy i chłopi
sięgają po dyplomy uniwersyteckie

Do tej pory zgłosiło się już prze­
szło 300 młodych robotników i chło­
pów na studium przygotowawcze U- 
niwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu. Są to aktywiści ZMP — 
przodownicy pracy, racjonalizatorzy 
i nowatorzy.

Już w okresie letnim rozpocznie się 
kurs przygotowawczy dla nichŻ celem 
odpowiedniego przygotowania do pra 
cy w roku szkolnym 1952/53.

■ Na studium zgłosił się m. in. Al­
fons Jagusiak z Bydgoszczy. Ojciec 
jego jest robotnikiem w Tartaku w 
Herbach Śląskich. On sam pracuje 
w Zjednoczonych Zakładach Rowero 
wych nr 4 w Bydgoszczy. Z zawodu 
jest ślusarzem. Z pracy swojej — jak 
mówią towarzysze — wywiązuje się 
bardzo dobrzy Jest koleżeński, pilny 
i sumienny. Jako członek zarządu ko­
ła ZMP bierze czynny udział w życiu 
społeczno - politycznym i spodziewa 
Się, że pojedzie na Zlot Młodych Przo 
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Tow. Jagusiak mówi o sobie:
«— Udział w studium poprzedza 

kurs korespondencyjny. Prace prze­
syłam systematycznie. Dyrekcja stu­
dium odpowiedziała mi, iż robię co­
raz lepsze postępy i nie tylko że zo­
stanę przyjęty na studium, ale praw 
dopodobnie będę także przodowni­
kiem nauki. Cieszę się, iż prosto z za 
kładu pracy będę mógł dostać się na 
uniwersytet i tam zdobyć dyplom. 
Marzeniem, moim jest zostać inżynie­
rem i wierzę gorąco, że cel swój o- 
siągnę.

Syn robotnika Henryk Cieszyński 
zamieszkuje w Grudziądzu i zatrud­

no praktyczne jak też teoretyczne 
według najlepszych metod pracy za­
obserwowanych w poprzednim mie­
siącu.

Zgodnie z harmonogramem rozpo­
częto przeprowadzać chronometraż 
dni roboczych brygad trakowych.

PIERWSZE DOŚWIADCZENIA

W czasie przeprowadzania chrono 
metrażu operacji „zmiana sprzętu 
pił“ okazało się, że trakowy Cywiń­
ski zużywa na zluzowanie pił z wy­
jęciem przekładek 2 minuty 3 sekun­
dy, natomiast trakowy Lenc robi 
to samo w ciągu przeciętnie 1 minu­
ty 31 sekund, czyli o 32 sek. mniej. 
Stwierdzono również, że trakowy 
Szczepanowski zużywa na zakłada­
nie przekładek i wbijanie klinów 2 
minuty 32 sekundy, podczas gdy tra­
kowy Lenc na tę samą czynność zu­
żywał aż 4 min. i 18 sekund. Oka­
zało się, że Szczepanowski przekład­
ki ułożył sobie wcześniej według ko­
lejności, a Lenc wybierał dopiero po 
trzebne z nieuporządkowanego sto­
su.

Podobnie było w innych czynno­
ściach tej samej operacji: jeden tra­
kowy wykonywał pewną czynność 
szybciej bez zbędnych ruchów, a dru 
gi lub trzeci tracił na inną czynność 
mniej czasu od pierwszego.

Te najwłaściwsze ruchy pilnie ob­
serwowano i notowano, by móc je 
wskazać innym trakowym.

W czasie fotografii dnia robocze­
go zauważono również, że trakowy 
Szczepanowski w wolnej chwili przy 
niósł sobie piły ze sżlifierni na na­
stępny postaw. Później, w czasie 
zmiany sprzętu pił, czynność „odnie­
sienie zużytych i przyniesienie no­
wych pił ze sżlifierni" — odpadła mu 
i czas całej operacji znacznie się skró 
cił.

Omówiono to na zebraniu, w wy­
niku. którego w hali traków zainsta­
lowano szafy. Brygady trakowe prze­
chowują w nich obecnie po dwa kom 
piety pił.

Dało to oszczędność 1—2 godzin 
dziennie dla całej hali.

Opisy techniczne najwłaściwszych, 
najbardziej racjonalnych metod pra­
cy stały się podstawą do dalszego 
szkolenia wszystkich brygad trako­
wych. Oprócz szkolenia teoretyczne­
go, przeprowadzono praktyczne, któ­
re polegało n.a tym, że przy trakach

— Zaraz — odparł sekretarz De­
ręgowski. — Tak z pamięci tego nie 
mogę powiedzieć, ale zaraz zobaczę.

Rozpoczęło się półgodzinne szuka­
nie po wszystkich teczkach, wypy­
tywanie współtowarzyszy, dzwonie­
nie na wszystkie strony — ale nic 
z tego nie wyszło,

W końcu sekretarz Deręgowski po 
wiedział, że gdzieś to mieli zapisa­
ne, ale znaleźć nie może i doradził 
nam pójść do Prez. PRN, Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa, gdyż tam do­
kładnie wiedzą, jak przebiega współ 
zawodnictwo w gromadach. Jednak 
i tam wiedzieli nie wiele więcej.

A jak sprawa współzawodnictwa 
wygląda w terenie?

niony jest w elektrowni. Dyrekcja 
elektrowni uważa, iż z Cieszyńskiego 
będzie dobry inżynier - elektryk, gdy 
skończy studia. Interesuje się wszyst 
kim i czyta dużo. Jako ZMP-owiec 
bierze udział we wszystkich akcjach 
społecznych i politycznych. Cieszyń­
ski jest zdania, że nic tak nie wyra­
bia człowieka jak praca społeczna 
dla Państwa. Na młodych spoczywa 
wielki obowiązek budowy i rozbudo­
wy tego, co rozpoczęli ojcowie. Dla­
tego też hasłem młodzieży powinno 
być: „Podnośmy nasze kwalifikacje 
celem szybszego wykonania Planu 
6-letniego“. W pracach nadsyłanych 
do studium widać dużo zdolności i 
entuzjazmu. Henryk Cieszyński już 
we wrześniu zostanie studentem.

Kazimierz Słowikowski jest synem 
chłopa na 6 ha, zamieszkałego w Przy 
branowie, gmina Służewo, pow. Ale­
ksandrów Kujawski.

Słowikowski to samouk. Pracuje 
pilnie nad sobą i przygotowuje się do 
egzaminów. W jednej z prac piśmien 
nych nadesłanych do dyrekcji stu­
dium przygotowawczego pisze: „Tyl­
ko Polska Ludowa mogła stworzyć 
synom małorolnych i średniorolnych 
chłopów tak wspaniałe możliwości i 
warunki do nauki".

Młodym robotnikom i chłopom wła 
dza ludowa utorowała drogę do uni­
wersytetów po dyplomy z możliwo 
ści tych winno skorzystać jak najwię 
cej synów robotniczych i chłopskich, 
aby po zdobyciu pełnych kwalifika­
cji móc zasilić szeregi nowej inteli­
gencji ludowej i stanąć do pracy nad 
budową podstaw socjalizmu w Pol­
sce. 

uczono się nawzajem najlepszych 
sposobów pracy, tak długo, dopóki 
wszyscy nie osiągnęli podobnych cza­
sów.

WZROST WYDAJNOŚCI 
PRACY I WZROST ZAROBKÓW
Wyniki szkolenia i system pracy 

metodą inż. Kowalowa nie pozwoliły 
na siebie długo czekać. Najlepiej zo­
brazują to dane cyfrowe:

Współczynnik wykorzystania traków przed 
wprowadzeniem metody Kowalowa wahał się od 
0,74 do 0,88, a po wprowadzeniu metody wzrost 
od 0,88 do 0,92.

Średni podsuw wynosił przed wprowadze­
niem metody 4,5 m/m, a po wprowadzeniu — 
wzrósł do 7,2 m/m przy tej samej przeciętnej 
średnicy kłód.

W związku z tym znacznie podnio 
sło się wykonanie normy przez posz­
czególne brygady trakowe. Np. bry­
gada Lenc — Nowacki wykonywała 
przedtem przeciętnie 114 proc, nor­
my, a po wprowadzeniu metody Ko­
walowa wykonuje przeciętnie 135 
proc, normy. Brygada Cywiński — 
Kobylski wykonywała 113 proc, nor­
my, a obecnie przeciętnie 145 proc. 
Brygada Szczepanowski — Kowal­
kowski osiągała dawniej 106 proc, 
normy, a obecnie do 140.

Podniosły się również znacznie za­
robki poszczególnych trakowych i ieh 
pomocników, przeciętnie o 200 zł mie­
sięcznie.

DŹWIGNIA WYKONANIA 
PLANU

Tartak nr 1 wykonał swój plan pro 
dukcyjny w roku ubiegłym w 103 
proc., ale w styczniu wykonano go 
zaledwie w 98 proc. Przyczyną tego 
było przede wszystkim nienadążanie 
za produkcją brygad zatrudnionych 
na składzie surowca, który od kilku 
miesięcy jest „wąskim gardłem11 tar­
taku. Traki bowiem są zdolne prze­
trzeć więcej, niż skład może przygo­
tować surowca.

Odezwała się tuba prasowa Waty­
kanu, dziennik rzymski „Osservato- 
re Romano", odezwała Mę aby obłud­
nie wykręcić się w obliczu opinii pu­
blicznej, z zarzutów prasy demokra­
tycznej a v. szczególności „Trybuny 
Ludu" na temat ulegania wpływom 
amerykańskiego imperializmu, na te­
mat wprzęgnięcia kościoła przez 
„niemieckiego papieża" w służbę a- 
gresji.

Twierdzi zatem „Osservatore Ro­
mano" że „Watykan zawsze wykazy­
wał swoją niezależność pełną i abso­
lutną od wszelkich interesów ziem­
skich". Co prawda nie przytacza na 
to żadnego przykładu, żadnego dowo­
du. Wyręczmy go więc w tym, ż pod­
ręcznikiem historii w ręku.

Przypomnieć tu wypad nie o takim 
na przykład słynnym przez kilka wie 
ków sformułowaniu „Gęsta Dei per 
Francos" — „Czyny boga dokonywa­
ne.rękami Franków". W epoce kato­
lickiego cesarzowania we Francji 
wszystko, co czynili feudalni władcy 
Francji, z góry otrzymywało aproba­
tę stolicy papieskiej. Później zainte­
resowanie Watykanu skierowało się 
na „Rzymskie cesarstwo narodu nie­
mieckiego". „Rzymsko" niemieccy 
cesarze żyli z papieżami w zgodzie, 
za co papieże wywdzięczali się np. 
wyklinając tych polskich królów, 
którzy usiłowali zasiąść na polskim 
tronie bez aprobaty wymienionych 
cesarzy. (Patrz dzieje Polski w cza­
sie walk, o tron synów Władysława 
Hermana).

Później, po Rewolucji Francuskiej 
Watykan przerzucił swe sympatie na 
austriacką monarchię Habsburgów. 
Znów służył im gotową klątwą na ich 
wrogów, jak np. na krakowskich po­
wstańców z r. 1846. A jednocześnie, 
nie wyrzekając się sojuszów z mo­
narchiami i popierania monarchów, 
nawiązał przyjazne stosunki z repu­
blikanami burżuazyjnymi. Leon XIII 
w encyklikach z 1888 i 1890 roku pi­
sał, że katolicy powinni być lojalni 
wobec współczesnego państwa, bez 
względu na jego formę. Oczywiście — 
gdy powoli poczęli znikać feudałowie 
— trzeba było znaleźć innego sojusz­
nika — stała się nim kolejna klasa 
panująca — burżuazja.

Gdy całą Europę opanował faszyzm 
niemiecki, który w pierwszych la­
tach swego istnienia zabawiał się na­
wet w pogańskie misteria (wyczyny 
pani Matyldy Hindenburg, goeringo- 
we marzenia o arcykapłaństwie ger­
mańskiego bożka Wotana) — to jed­
nak Watykan nie znalazł słowa potę­
pienia dla tych, co na „nowy po­
rządek" usiłowali przerabiać dzie­
siątki krajów przy pomocy kul oraz 
Oświęcimiów, Majdanków, Ravens- 
bruecków, Oranienburgów.

Tenże „Osservatore“ oświadcza, 
że „kościołowi jest obojętne, czy u- 
strój państwowy jest arystokratycz­
ny czy demokratyczny, parlamentar­
ny czy antyparlamentarny". Znalazł 
się jednak jeden wyjątek od tej za­
sady po pierwszej wojnie światowej, 
kilka zaś następnych — po drugiej. 
Pierwszy wyjątek to ZSRR., przeciw 
któremu Watykan., • aczkolwiek podob 
no nie interesuje się ustrojem pań­

Przybywająca licznie do szkół gór­
niczych młodzież wiejska i miejska, 
podobnie jak wszyscy pracownicy prze 
mysłu węglowego, ma prawo do o- 
trzymywania przedziałów węgla. Po­
nieważ młodzież ta, przebywająca 
przeważnie w Domach Młodego Ro­
botnika, w internatach i hotelach ro­
botniczych, nie używa węgla dla 
swoich potrzeb, Ministerstwa Górnic­
twa i Handlu Wewnętrznego, pragnąc 
ułatwić — przede wszystkim młodym 
górnikom — udzielanie pomocy rodzi­
nom. wydały zarządzenie, na podsta­
wie którego wszyscy, którym przysłu­
guje przydział węgla, mogą go w ca­
łości lub częściowo przekazać na 
rzecz swoich rodzin.

Pracownik, który zamierza przeka­
zać swój węgiel rodzinie składa od­

Dzięki tymczasowemu zreorganizó 
waniu pracy na składzie surowca pla 
ny miesięczne od lutego do kwietnia 
wykonano pomyślnie. Ale najmniej­
sze zahamowanie pracy na składzie 
surowca grozi niewykonaniem pla­
nu. Dlatego postanowiono i tam wpro 
wadzić metodę inż. Kowalowa i zlik­
widować tym samym „wąskie gar­
dło11.

W gromadzie Mszano, u prezesa 
koła gromadzkiego ZSCh Józefa Ro- 
winiasa zebrał się cały zarzad celem 
przedyskutowania przebiegu zobowią 
zań, jakie gromada podjęła dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta. Bolesława Bieruta i Święta 1 
Maja, wzywając do współzawodni­
ctwa sąsiednią gromadę Zalesie 
Szlacheckie.

Chłopi z Mszana postanowili na 
ogólnym zebraniu wiosenną akcję 
siewną zakończyć w 5 dniach, sadze 
nie ziemniaków w 14 dniach i pod­
nieść wydajność z ha zbóż kłoso­
wych olą. Zobowiązali się również 
akcję żniwną zakończyć w 8 dniach, 
ukończyć podorywki w przeciągu 10 
dni, a jesienną akcję siewną przepro­
wadzić w 8 dniach. Wykopki groma­
da wykona w 20 dniach.

Zebrał się więc dziś zarząd, ażeby 
po zakończeniu Siewów i sadzeniu 
ziemniaków zorientować się, w ja­
kim terminie zobowiązania zostały 
wykonane oraz ażeby ustalić, czy 
zwyciężyli we współzawodnictwie z 
gromadą Zalesie Szlacheckie.

— Dotychczas podjęte zobowiąza­
nia wykonaliśmy — mówi Rowinlas 
— i myślę, że w realizacji dalszych 
zobowiązań też nie damy się prześci­
gnąć naszym sąsiadom z Zalesia Szła 
checkiego. Szłoby nam lepiej, gdyby 
powiatowy i gminny zarząd ZSCh 
więcej się interesował naszą groma­
dą.

Był wprawdzie dość dawno gmin­
ny sekretarz ZSCh, ale nie pomógł 
konkretnie gromadzkiemu kołu 
ZSCh, nie wskazał, w jaki sposób 
i kto ma kontrolować przebieg re­
alizacji współzawodnictwa. A prze­
cież tacy chłopi średniorolni jak Ka­
zimierz Sołtysiak, Jan Belty, Fran­
ciszek Golikowski i inni członkowie 
gromadzkiego koła ZSCh w pierw­
szej chwili stali jak gdyby na ubo­
czu i nie chcieli przyłączyć się do 
współzawodnictwa. Gminny sekre­
tarz ZSCh nie wniknął w pracę gro­
madzkiego koła i nie udzielił wska­
zówek, w jaki sposób pokonać trud­
ności, nie wskazał na konieczność 
prowadzenia pracy masowo - poli­
tycznej.

Dopiero sekretarz gromadzkiego ko 
la ZSCh i prezes wpadli sami na spo­
sób i zaczęli rozmawiać z tymi chło­
pami o znaczeniu współzawodnictwa. 
Wskazywali, co gromada i Państwo 
przez to osiąga. A teraz chłopi, któ­
rzy przed tym nie rozumieli istoty 
współzawodnictwa, mobilizują in­
nych do szybkiego wykonania zobo­
wiązań.

Zaznaczyć należy, że gminny za­
rząd ZSCh w Lnianie nie przywią­

Chodzi przede wszystkim o wyeli­
minowanie zbędnych czynności przy 
wyciągu dłużyc z wody. Obecnie prze 
prowadzane są już prace wstępne 
nad wprowadzeniem metody radzie­
ckiej, która stanie się dźwignią wy­
konania i przekroczenia planu pro­
dukcji tartaku.

WAŻNE ZADANIE ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

Trzeba jednak pamiętać, że równo­
legle z wprowadzeniem metody inż. 
Kowalowa na składzie surowca musi 
iść praca masowo - polityczna orga­
nizacji partyjnej i związkowej.

W czasie wprowadzania metody Ko 
wałowa w hali traków organizacja 
partyjna niedostatecznie mobilizowa­
ła robotników, za mało pomagała ko­
misji metodycznej i nie zawsze inte­
resowała się jej trudnościami.

Niewiele pomogła organizacja zwią 
zkowa w pracy nad wprowadzeniem 
nowej metody. Sama tylko działal­
ność przewodniczącego rady zakłado­
wej, bez zmobilizowania szerokiego 
aktywu, a przede wszystkim mężów 
zaufania — nie może, rzecz jasna, 
dać pozytywnych rezultatów.

Nowa egzekutywa zrozumiała do­
tychczasowe błędy poprzedniego kie­
rownictwa podstawowej organizacji 
partyjnej, czego dowodem szersze niż 
dotąd interesowanie się zagadnienia 
mi produkcyjnymi, pomoc w przeła­
mywaniu trudności produkcyjnych.

W Tartaku nr 1 codziennie, w cza­
sie przerwy śniadaniowej odbywają 
się, wprowadzone niedawno, narady 
poświęcone analizie wykonania planu 
produkcyjnego. Aktywny udział w 
tych naradach sekretarza organizacji 
partyjnej i członków egzekutywy, któ 
rzy wspólnie z majstrami wszystkich 
działów' i kierownictwem tartaku fi­
nalizują codziennie pracę załogi — 
świadczy niewątpliwie o tym, że or­
ganizacją partyjna jest na dobrej dro 
dze. Trzeba tylko utrzymać się na 
niej, stale, codziennie wnikać w trud­
ności, pomagać je przezwyciężać, śle­
dzić tok produkcji, a nade wszystko 
— w najbliższym czasie pomóc we 
•wprowadzeniu metody inż. Kowalo­
wa na składzie surowca.

Dotychczasowe osiągnie,cia staną 
się niewątpliwie bodźcem do stałego 
ulepszania metod pracy i zdobycia 
nowych, trwałych sukcesów.

(bm)

zuje zbytnio wagi do realizacji zobo­
wiązań w gromadach i podobnie jak 
zarząd powiatowy 'nie może na ten 
temat nic konkretnego powiedzieć. 
Nie posiada wykazu wsi, które podję 
ly zobowiązani i które współzawod­
niczą między sobą oraz nie ma ro­
zeznania terenu pod względem reali­
zacji zobowiązań. Nikt też jeszcze z 
powiatowego zarządu ZSCh nie był 
w gminie i nie zainteresował się tą 
sprawą.

A szkoda, że powiatowy zarząd 
ZSCh w Świeciu do realizacji /Zobo­
wiązań nie przywiązuje należytej wa 
gi, bo przecież jedynie współzawod­
nictwo wpłynęło na to, że gromady, 
gminy i powiaty terminowo zakoń­
czyły wiosenną akcję siewną. Chłopi 
pracujący podjęli zobowiązania dłu­
gofalowe w walce o wzrost produ­
kcji rolnej. Dlatego ZSCh i komisje 
współzawodnictwa winny otaczać 
chłopów i gromady współzawodniczą 
ce między sobą staranniejszą opie­
ką.

Obecnie po zakończeniu pierwsze­
go etapu współzawodnictwa podej­
mowanego przez wieś w sprawnym 
i terminowym przeprowadzeniu wio­
sennej akcji siewnej pożądane jest 
przeanalizowanie jego realizacji w 
zespołach gminnych i powiatowych, 
w celu wyciągnięcia słusznych wnio­
sków na przyszłość z dotychczaso­
wych osiągnięć i niedomagań. Pozwo 
li to naprawić dalszy przebieg współ 
zawodnictwa.

Należy w większym niż dotychczas 
stopniu popularyzować osiągnięcia 
nowych form współzawodnictwa na 
wsi, które pomogą chłopom w reali­
zowaniu zobowiązań. Komisje współ 
zawodnictwa w terenie winny oży­
wić swoją działalność. Nie można 
ograniczać się do tego, ażeby - tylko 
drogą telefoniczną ściągać informa­
cje z. terenu tak, jak to czyni np. po­
wiatowa komisja współzawodnictwa 
w Świeciu.

Tylko bezpośredni kontakt z tere­
nem, udzielanie rad i wskazówek o- 
raz kontrola zapewnić może pomyśl 
ną realizację podjętych zobowiązań 
we współzawodnictwie.

ZSCh oraz organizacje partyjne 
winny bardziej uaktywnić swoją pra 
cę drogą popularyzacji osiągnięć 
przcdtijących chłopów i gromad we 
współzawodnictwie i w ten sposób 
utrwalać osiągnięcia uzyskane w trak 
cie realizacji zobowiązań dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Towarzysza 
Bieruta i 1 Maja i w oparciu o nie 
mobilizować masy chłopskie do dal­
szej walki o wzrost produkcji rol­
nej.

Stanisław Płodzidym

Stolica 
z każdym mie­
siącem staje 

się coraz pięk­
niejsza.

Wyrastają z 
gruzów nowe, 
słoneczne blo­
ki mieszkalne 
— widomy wy­
raz troski Lu­
dowego Pań­

stwa o człowie­
ka pracy.

NA ZDJĘCIU:
Fragment osiedla 

mieszkaniowego WSM 
na Żoliborzu w Warsza 
wie.

Foto CAF Tymiński.

Krótka pamięć 
ludzi z Watykanu

Górnicy mogq przekazywać 
deputaty węglowe 

rodzinom na terenie całego kraju

stwa i „interesami ziemskimi11, 
wszczął wściekłą nagonkę i krucja- 
tę, do której wszyskich nawoływał, 
kiedy hitlerowskie kohorty parły na 
wschód. Drugi wyjątek -— to pań­
stwa demokracji ludowej, które zna­
lazły się od razu pod obstrzałem 
wszelkich środków propagandy Wa­
tykanu, nie pomijając specjalnych 
kolegiów stwarzanych dla kształce­
nia szpiegów i dywersantów, przezna 
czonych do działalności na terenie 
tych krajów.

Może więc przynajmniej ekono­
miczny ustrój państwa jest w ra­
mach owych „interesów ziemskich" 
obojętny Watykanowi. Ale i to nie. 
Woła co prawda Watyk-an: „Pamię­
tajcie, że macie duszą nieśmiertelną. 
Nie chciejcie. więc zamieniać dóbr nie­
biańskich i wiecznych na dobra do­
czesne11. Ale słowa te wypowiada 
papież nie do bankierów np„ ale 
do... robotników, którzy mogliby 
strajkować o podwyżkę, lub doma­
gać się nacjonalizacji fabryk. Dla ban 
kierów papież ma słowa zupełnie in­
ne. Powiada im mianowicie w prze­
mówieniu do dyrektorów Banku Wło 
skiego w 1950 r., że służba bankier­
ska jest... służbą bożą („un servire 
Dio“joraz „podkreślamy, z takim na­
ciskiem społeczny aspekt waszego za­
wodu". Wobec kupców ów papież, 
zalecający rezygnację z dóbr docze­
snych, jest tak uprzejmy, że oświad 
cża im: „Nie chcemy przepuścić tej 
okazji bez powiedzenia wam kilku 
słów na temat chrześcijańskiej kon­
cepcji waszego zawodu" (kwiecień 
1950 r.).

A jeśli chodzi o amerykańskich 
imperialistów, to przecież nie kto in­
ny jak właśnie obecny papież pisał 
do Trumana: „Nikt bardziej niż my 
nie życzy Waszej Ekscelencji sukce­
su, a dla pomyślnego osiągnięcia pań 
skiego celu stawiamy Panu do dy­
spozycji nasze środki". Czyżby papież 
myślał wtedy o powodzeniu Truma­
na w... łowieniu pstrągów? Chyba 
nie, jeśli jego organ — ciągle ów 
„Osservatore Romano" — nazwał pro 
pozycje redukcji zbrojeń i zakazu 
użycia broni atomowej „całkowicie 
pozbawionymi sensu".

A dla usprawiedliwienia wojen­
nych zbrodni morderców bakteriolo­
gicznych piratów powietrznych, pła­
wiących w krwi Koreę, redaktor 
„Osservatora“, hrabia Della Torre, 
pisze: „Kiedy narody (czyli kapitali­
styczne państwa) poczują, że cena po 
koju jest zbyt wysoka, że lepiej zgo­
dzić się na śmiertelne ryzyko byle z 
tym (np. rewolucją społeczną) skoń­
czyć — wówczas wojna będzie u- 
sprawiedliwiona". Mamy z tej strony 
również nową wersję starej maksy­
my o gotowości do wojny: „zbrojenia 
są jedyną drogą, która pozwala na u- 
niknięcie konfliktu".

Takie to są obrazki, ilustrujące o- 
wą „niezależność pełną i absolutną 
od wszelkich interesów ziemskich" 
watykańskiej stolicy, jej zwierzchni­
ka Piusa XII oraz jakoś obdarzone­
go krótką pamięcią organu watykan 
skiego „Osservatore Romano11.

Jan Dąbrowski

powiednie oświadczenie w miejscu 
pracy, określając, jaką ilość z otrzy­
manego przydziału chce przekazać. Na 
podstawie tego oświadczenia otrzymu* 
je on asygnatę, która jest podstawą do 
pobrania w pierwszej kolejności węgla 
po obowiązującej cenie w miejscu za­
mieszkania rodziny, tj. bądź w odpo­
wiedniej delegaturze Centralnego Za­
rządu Handlu Opalem, bądź w Gmin­
nych Sp^dzielniach „Samopomoc 
Chłopska". Pracownik zrzekający się 
przydziału węgla otrzymuje od zakła­
du pracy równowartość w gotówce.

Zarządzenie to, ‘ regulujące sprawę 
przekazywania przydziałów węglo­
wych. dotyczy także rencistów oraz 
wdów po pracownikach przemyski wę­
glowego.



Str. < N? 133 (1199)

Z tycia Partii
Komitet Dzielnicowy PZPR Byd- 

goszcz-KoIejowa zawiadamia, że ze­
branie koła terenowego odbędzie, się 
dnia 5. VI. br. o godz. 18 w sali KD.

Obecność obowiązkowa.

„Premiera Warszawska44 
dla uczczenia

80 rocznicy śmierci 
Moniuszki

Młodzież siafe na upal

Młodzież Centralnego Biura Rozrachunkowego P i T

podejmuje zobowiązania zlotowe
Coraz liczniej młodzież bydgoska 

podejmuje cenne zobowiązania dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Lu­
dowej.

Młodzież CBR postanowiła utwo­
rzyć trzy nowe brygady młodzie- 

>żowe, poszczególni pracownicy zobo-

wiązali się podnieść wydajność pra­
cy tak pod względem jakości jak 1 
ilości od 3 do 10 proc. Ponadto 40 
pracowników przepracuję 501 robo- 
czogodzin przy budowie panku mło­
dzieżowego.

Również telefonistki przy Rejon. 
Urzędzie Telef. Telegraf, w Toruniu

Dla uczczenia 80 rocznicy śmierci 
St. Moniuszki w dniach 4 i 5 bm. 
kino- „Wolność" wyświetlać będzie 
film „Premiera Warszawska". W 
kinie „Polonia" wyświetlać się bę­
dzie jako dodatek poemat symfonicz­
ny „Bajka".

Zapisy
do Zasadniczej Szkoły 

Budowy Okrętów
Przed młodzieżą kończącą szkoły 

podstawowe staje zagadnienie wy­
boru dalszego kształcenia się. Zasad­
nicza Szkoła Budowy Okrętów w 
w Gdańsku, ul. Drewnica 16 szkoli 
kwalifikowanych rzemieślników dla 
przemysłu okrętowego. Młodzież po 
ukończeniu tej szkoły ma zapewnio­
ną pracę w stoczniach, ma także moż 
ność dalszego kształcenia się w 
rozmaitych Technikach popołudnio­
wych.

Nauka w szkole jest bezpłatna — 
trwa 2 lata. Przy szkole znajduje 
się internat dla uczniów zamiejsco­
wych. Opłata za internat wynosi 
160 zł miesięcznie. Zapisy przyjmu­
je -sekretariat szkoły w Gdańsku, 
ul. Drewnica 16 do dnia 15 czerwca 
br.

Około 300 dzieci wiejskich
przybędzie dziś

W dniu dzisiejszym z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka Zarząd 
Okręgowy PGR zorganizował wielki 
zjazd dzieci wiejskich do Bydgosz­
czy. Przybędą więc dzieci z Domu 
Wczasowego TGR Nieżychowo, z Do­
mu Dziecka z Gondecza i Gościera- 
dza, dziecięce zespoły świetlicowe 
PGR z Wojnowa, Mąkowarska i Nie 
żychowa oraz kapela młodzieżowa 
Zakładu Wychowawczego w Szubi­
nie.

Wszystkie zaproszone dzieci prze­
maszerują o godz. 8 przez miasto.

O godz. 10 w Pomorskim Domu
Sztuki rozpocznie się koncert dla 
nich, zorganizowany przez bydgoską 
rozgłośnię Polskiego Radia.

do Bydgoszczy
W programie koncertu wystąpi or 

kiestra PR, sekstet żeński oraz ilu­
zjonista. Ponadto popiszą się swoim 
programem artystycznym zaproszo­
ne zespoły świetlicowe oraz chór 
szkoły TPD w Bydgoszczy. ,

Z Bydgoszczy zaproszone zostały 
dzieci szkoły TPD przy ul. Staszica, 
dzieci przodowników pracy, ze szko­
ły nr 20, zespół świetlicowy szkoły 
nr 25, który dawał występy w po­
szczególnych gospodarstwach oraz 
uczniowie Liceum Rolniczego i Wete 
rynaryjnego, jako opiekunowie wiej 
skich świetlic dziecięcych.

Będzie to więc wielkie zbliżenie 
miasta ze wsią, dzieci miejskich z 
wiejskimi.

centrali międzymiastowej, zobo­
wiązują się poprawić wskaźnik do­
tyczący rozmów międzymiastowych.

♦ * ♦
Młodzież koła ZMP przy Zarządzie 

Kolei Wąskotorowych. w Byd­
goszczy dla uczczenia Zlotu utwo­
rzyła brygadę produkcyjną- 'Bry­
gada t.a zobowiązała się wykonać 
do dnia 19 lipca br. naprawy bieżą­
ce wagonów osobowych i towaro­
wych bez odstawiania ich do re­
mizy.

Pracę swpją brygada zobowiązuje 
się wykonywać w 115 proc.

Młodzież Parowozowni Korono­
wo — Wąskotorowa postanowiła wy 
konać do dnia 1 lipca bramę fronto­
wą z materiału odpadowego.

Ogólna wartość zobowiązań obu 
brygad wynosi 1849 zł.

Zbliża się termin
wojewódzkich zawodów strzeleckich

Ligi Przyjaciół Żołnierza

Prezydium WRN szkoli 
kadry PCK

Wydział Zdrowia Prezydium WRN 
zorganizował kurs sanitarny II stóp 
nia. Ogólna liczba zgłoszonych przez 
Wydział Kadr kandydatek wynosi­
ła 51.

Kurs zakończono egzaminem w 
dniu 26. V. bm. do którego przystą­
piło 24 słuchaczki. Komisja egza­
minacyjna uznała, że wszystkie zda 
ły egzamin z wynikiem pomyślnym.

Strzelnictwo sportowe zyskało so­
bie wielu zwolenników wśród człon­
ków LPŻ. Sprawdzianem opanowa­
nia tej dziedziny sportu były zawody

Zapobiegajmy pożarom
Pożary są naszym wielkim i nie­

bezpiecznym wrogiem. Jak wykazu 
ją statystyki, ilość pożarów nie 
zmniejszyła się ostatnio, a przeciwnie 
powiększyły się nawet straty nimi spo 
wodowane.

Dlatego winniśmy na to zagadnie­
nie zwrócić specjalną uwagę.

Celem uniknięcia wypadków pożaro­
wych wszczęto ostatnio szeroką kon­
trakcję.

W Bydgoszczy odbyła się woje­
wódzka konferencja przeciwpożaro­
wa, w której udział wzięli przedsta­
wiciele Partii, organizacji społecz­
nych, zawodowych oraz Rad Narodo­
wych.

Stwierdzono, że 60 proc, wypad­
ków pożaru powstaje na skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
niedbalstwa, lekceważenia przepi­
sów przeciwpożarowych przez osoby 
dorosłe, a 25 proc, na skutek zabawy 
ogniem.

Należy więc rozwinąć szeroką ak­
cję pouczenia społeczeństwa o groź­
bie pożarów. Nie powinno być żad­
nego zebrania, na którym obok spraw 
produkcyjnych itp. nie poruszono by 
tematu, jak zabezpieczyć zakład, plo­
ny, zabudowania, surowiec czy ma­
gazyny przed zniszczeniem na skutek 
ognia.

Należy więc spopularyzować wska­
zówki ujęte w rozporządzeniu Mini­
sterstwa Gospodarki Komunalnej z 
dnia 28 sierpnia 1951 r. w sprawie 
zapobiegania powstawaniu i rozsze­
rzaniu się pożarów w zabudowaniach 
i zakładach pracy,

Lecz czy tylko spopularyzowanie, 
czy tylko zapoznanie się z tym rozpo 
rządzeniem rozwiąże sprawę bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego?

Aby praca zabezpieczenia przeciw 
pożarowego dała pozytywny wynik, 
nie wystarczy omówić rozporządze­
nie, nie wystarczy przeczytać je. 
Załoga musi zastanowić się nad spo­
sobami walki z niebezpieczeństwem 
pożaru.

Czy doświadczony spawacz wie, 
kiedy przy pracy przez niego wyko-

nywanej może powstać pożar? Tak, 
wie lepiej niż strażak, który z tym 
rodzajem pracy nie styka się. Czy 
pracownik zakładu może na naradzie 
w sprawie zabezpieczenia przeciw­
pożarowego wnieść coś pozytywnego? 
Naturalnie — tak.

Wnioski wysnute na naradach ułat 
wia. nam zabezpieczenie przed poża­
rami naszych zakładów pracy, na­
szych domów.

Gdy pracownicy podejdą do zagad 
nienia ze zrozumieniem, gdy nie sto­
sującym się do instrukcji i przepi­
sów będą zwracali uwagę, że nieostroż 
ność może stać się przyczyną dużych 
strat, gdy korespondenci w zakładach 
pracy będą opisywać zagadnienie bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego, będzie 
my mogli powiedzieć, że nasza wspól­
na walka będzie wygrana.

Wynikiem tej akcji będą miliony 
złotych zaoszczędzone przez zmniej­
szenie strat pożarowych.

w kołach LPŻ przy zakładach pra­
cy, instytucjach, szkołach, PGR 1 
wsiach produkcyjnych na terenie 
całego województwa. W zawodach 
tych brało udział około 30 tys. zawód 
ników, w tym jedna trzecia kobiet.

Obecnie wyeliminowani w tych "za 
wodaęh mistrzowie przygotowują 
się do zawodów wojewódzkich. Weź­
mie w nich udział ok. 300 zawodni­
ków, w tym przeszło 80 kobiet.

Zawody na szczeblu wojewódzkim 
odbędą się dnia 8 i 9 czerwca w Byd 
goszczy.

Dla zawodników przygotowuje się 
dużo niespodzianek — wystąpią ze­
społy świetlicowe, wyświetlany bę­
dzie film itp.

Zdobywcy pierwszych miejsc we 
wszystkich konkurencjach strzela­
nia otrzymają cenne nagrody.

Bajka pod znakiem
Dzieci wstają z krzesełek, gdy mło 

da rozbójnica każę Kasi nocować w 
starej leśnej chacie. Kiedy zasypia 
zakrada się rozbójnik i chce Kasię 
uprowadzić. Dzieci ostrzegają małą 
Kasię... Nie zdradzimy jednak 
wszystkiego. Resztę zobaczymy na 
przedstawieniu przy ul. Grodzkiej 
14 — codziennie o godz. 17.

Jak już informowaliśmy kierowni­
ctwo Pomorskiego Teatru Młodego 
Widza zorganizowało konkurs-plebi- 
scyt na tytuł bajki, która do tej po­
ry wystawiana jest pod znakiem 

Autorzy najlepszych projek­
tów na tytuł otrzymają, cenne nagro­
dy książkowe. O szczegółach kon­
kursu dowiedzą się dzieci podczas 
przedstawienia.

---- -o-—-

Pamiętaj! Walka ze stonką ziemniaczaną jest Twoim 
obowiązkiem obywatelskim!

Uwaga posiadacze ogródków 
działkowych i przydomowych 

oraz użytkownicy gruntów

Jłóż datek na T P D

JTe sportu

Tegoroczne Święto Kultury Fizycznej 
przygotowaniem do Zlotu Młodych 

Przodowników
Tegoroczne Święto Kultury Fizycz 

nej odbywać się będzie pod hasłem 
Zlotu Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej. W ra­
mach tego święta przeprowadzone 
zostaną eliminacje, podczas których 
sportowcy walczyć będą o prawo i 
zaszczyt uczestniczenia w Zlocie. 
Święto Kultury Fizycznej będzie rów 
nież manifestacją, na której sportow 
cy całej Polski wykażą swoją wolę 
walki o utrwalenie Pokoju i realiza­
cję Planu 6-letniego.

W Warszawie otwarcie święta KF 
nastąpi w dniu 21 czerwca. W dniu 
tym przeprowadzone zostaną święta 
dzielnicowe na 5 stadionach na któ­
rych odbywać się będą m. in. poka-

i 
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REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworcowa 13. 
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tarz redakcji: 47-60. Działy: sportowy, miej­
ski, terenowy 1 depeszowy 47-89. Dział 
rolny 47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: kore­
spondentów. listów czytelników i inter­
wencji oraz porad prawnych: ul Dworco­
wa 12, tel. 48-99 1 41-90 Sekretariat Re­
dakcji 47-90.

Redakcja nocna 47-89.
Redaktor techniczny i kórektornla 38-73.
Administracja: ul. Dworcowa 13, te’ 48-96 

1 48-56.
Prenumerata 1 Kolpoitaź: PPK „Ruch4” 

Oddz. Bydgoszcz, ul. Armii Czerwone) 6. 
Centrala: 27-90 Prenumeratą zbiorowa: 
19-51. Sprzedaż komisowa: 19-51, Prenume­
rata pocztowa i indywidualna: 19-50 Rekla­
macje; Centrala 27-90 .wewn. 007.

Wpłaty na prenumeratę pocztową przyj­
mują wszystkie Urzędy Pocztowo-Telekomn- 
nikacyjne oraz kasa PPK „Ruch“ w Byd­
goszczy przy ul. Armii Czerwonej 6. Pre­
numerata miesięczną: 4,50 zł. Prenumerata 
zbiorowa: 2,25 zł. Przy zgłoszeniu prenume­
raty należy podać dokładny adres.

Biuro Ogłoszeń; Dworcowa 16, tel. 48-08.

1 Pestkówna 2:19,5, skok wzwyż — Białkowska 
147, aysk — Królikowska 38.98, Iwaszkiewicz | 
38,14. kuia — Krysińska 12.23, oszczep — Start- I 
ko 33.40.

Mężczyźni — 400 m — Lipski 49,9, trójsk.nk ! 
— Kowal 14,35, skok w dal — Iwański 6.87. 
Milewski 6.8’6, skok wzwyż — Lewandowski 
190, Skupny 186. oszczep — Radziwonowicz 
65,70, dysk — Chojnacki 45,23, Andrzejczyk 
43.85, kula — Pogorzelski 14.03

E-3-I2118 
Tłoczono czcionkami Drukami 

RSW „Prasa’4 — Bydgoszcz 
form. 75/115,5, rodzaj druk mat. klasa VU 

gramatura 50 g.

Makulatura 
podstawowym surowcem 

dla papiernictwa
Z tym zawołaniem zwracamy się 

dziś do młodzieży szkolnej z uwagi 
na kończący się rok szkolny, okres 
w którym młodzież szkolna ma oka­
zję do zlikwidowania wszelkich sta­
rych zapisanych zeszytów, niepotrzeb 
nych notatek, wycofanych podręcz­
ników, zniszczonych książek itp. a 
tym samym zebrania znaczniejszej 
ilości makulatury.

W obecnym stanie odbudowy kra­
ju makulatura jest artykułem o wiel i 
kim znaczeniu gospodarczym i Pań- I 
słwo potrzebuje jej bardzo dużo, i 
dla uzupełnienia bazy surowcowej. I 
Nie możemy zapominać, że makula- j 
tura jest cennym surowcem do pro- ■ 
dukcji papieru, zastępując częściowo j 
celulozę i ścier drzewny. Masowa ; 
zbiórka makulatury zaoszczędzi w I 
wysokim stopniu drzewostan na­
szych lasów.

OGRODOWE BAGATELA —
,.Milczenie jest złotem1'.

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki

Wystawa prac plastyków • ama­
torów Wstęp wolny

Muzeum lm u Wyozółkow 
skiego — otwarte codziennie od 
godz 9J5, w środy i piątki od 
godz. 12 do 19

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

..Tajna wojna{< — godz. 19.30 ■ 
TEATR MŁODEGO WIDZA l 

Bajka — godz. 17. /

WDYŻURY APTEK
Od goboly dnia 31 maja 

godz. 22 do soboty dnie P 
cjerwea br godz. 8 raiio, dyżur 

I nocny dla rejonu śródmieście 
1 Bielawy — pełnić będzie-* 

I Apteka Społeczna nj 39, Al. | 
Maja 5 - tel. 23-48,

Dla rejonu Wiltzak, Okolę, 
Czyżkćwko oraz pozostałych 
przedmieść stały dyżur nocny 
pełnić będzie: Apteka Społecz­
na nr 12 ul. Grunwaldzka 37, 

Hel. 34-31. Dyżur nocny trwa 
| od godz. 22 do 3 rano.

PRÓG RAM~ RADIOWY' ]

Do naszych 
Czytelników w

Opłacanie prenumeraty zleconej 
u listonoszy lub w placówkach 
pocztowych jest najtańszym i naj 
praktyczniejszym sposobem regu­
larnego otrzymywania „Gazety Po 
morskiej".

Przy dokonywaniu wpłaty, któ­
ra wynosi w prenumeracie zleco­
nej, miesięcznie 4,50 zł. — kwar­
talnie 13,50 zł. — nie trzeba wy­
pełniać blankietów i nie ponosi się 
dodatkowych kosztów przesyłki 
pieniędzy.

Gazeta jest doręczana przez li 
tonoszy do mieszkań prenumera 

torów. Urzędy pocztowe i listono­
sze przyjmują wpłaty na prenu­
meratę zleconą do 15-każdego mie 
siąea, na miesiąc następny.

Komunikaty ZGUBY

DYREKTOR OKRĘGOWY POCZTY i TELE­
KOMUNIKACJI przyjmuje interesantów w spra­
wie skarg i zażaleń w piątki od godz. 15 do 16,30 
w swoim gabinecie w gmachu Dyrekcji Okręgo­
wej Poczty i Telekomunikacji w Bydgoszczy, ul. 
Pocztowa 2 (wejście z ul. Wyzwolenia). W przypad 
ku święta przyjęcia odbywać się będą w dzień po 
przedni. (759k

Poszukiwania pracowników
Wykwalifikowanych MURARZY. MALARZY. 

ELEKTROMONTERÓW oraz ROBOTNIKÓW 
budowlanych zatrudni natychmiast Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe, Bydgoszcz, ul. Chód 
kiewicza 11. I . (755k

8 STOLARZY, 1 ŚLUSARZA zatrudni od zaraz 
Robotnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy „Jedność" 
w Bydgoszczy, ul. J .Marchlewskiego 12. (760z I

ZGUBIONO legitymację szkol- 
ną na nazwisko - Kre.snoburska 
Krystyna, Bydgoszcz. (2118g

ZGUBIONO kartę meldunkową 
na haewisko Leokadia Jaranow- 
ska, Rogoźno Zamek. (2I21p

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowoczesna
Lcrespondencyjne Kuisy księ­
gowości. Łódź — skrytka 163.

(745k

ROŻNE

SKRADZIONO książeczką woj­
skową wydaną WKR Chojnice. 
Rulewski Bronisław, Wysoka • 
wieś, pow, Tuchola. (2!19j

Pamiętaj

Niszcz stonkę - ochraniaj biedronkę

Jedna samiczka stonki ziemnia­
czanej składa od 600 do 1.000 jaj w 
kupkach po 4 do 70 sztuk, najczęściej 
20 do 30 sztuk. Okres składania jaj

trwa kilka tygodni, a niekiedy kilkg 
miesięcy.

Potomstwo 20 par stonki może 
zniszczyć w ciągu roku 1 hektar ziem 

I niaków.

W związku z pojawieniem się ston 
ki ziemniaczanej w mieście Byd­
goszczy, Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej — Oddział Rolnictwa i 
Leśnictwa zarządza natychmiastowe 
i kilkakrotne przekontrolowanie u- 
praw ziemniaczanych i pomidorów 
nj, polach, w ęgrpdkach działkowych 
i wszystkich ogrodach przydomo­
wych. Lustracje należy przeprowa­
dzić dokładnie i skontrolować nie 
tylko ziemniaki i pomidory, lecz tak 
że inne rośliny i chwasty z rodziny 
psiankowatych jak lulek, miechun­
ka itp.

Niezależnie od wyznaczonych lu­
stracji ogólnych, pola ziemniaczane 
i pomidory należy kontrolować sta- |

le we własnym zakresie przez cały 
czas trwania wegetacji tych roślin.

W razie wykrycia ogniska stonki, 
należy oznaczyć dokładnie i w spo­
sób widoczny miejsce znalezienia 
stonki i natychmiast powiadomić o 
tym Oddział Rolnictwa i Leśnictwa 
przy ul. 15 Grudnia nr 16.

Ponadto wzywa się wszystkie or­
ganizacje społeczne do czynnego 
współdziałania w prowadzeniu walki 
ze stonką ziemniaczaną przez gre­
mialny udział w lustracjach ogól­
nych oraz, wykonywanie powszech­
nej kontroli w terenie.

Osoby uchylające się od obowiąz­
ku poszukiwania i zwalczania stonki 
będą pociągnięte do odpowiedział* 

| ności karnej.

Co? - Gdzie? - Kiedy?
KINA

POMORZANIN — ..Mały pat- 
tyzant“ (16. 18 i 20)

WOLNOŚĆ — „Warszawska 
premiera4' (godj. 16,15, 18.15 i

POLONIA — „Nędznicy44 II 
seria (16, 18, 20)

■ ORZEŁ — „Strefa zachod­
nia4'.

GRYF — „Cienie na torach'4 
(17 i 19).

BAŁTYK — „Ulica Granicz- 
(18 i 20).

MIR — „Konstanty Zasło­
nowi (goc.'z. 19).

ROZMAITOŚCI - Program 
skłacany nr 23.

zy masowe, zawody w wieloboju 
BSPO i SPO, wyścigi kolarskie oraz 
sztafety uliczne.

W dniu 22 bm. w godzinach poran­
nych na stadionie Wojska Polskiego 
odbędzie się centralna uroczystość 
z okazji święta WF. Wezmą w niej 
udział najlepsi sportowcy Stolicy 
oraz delegacje z innych miast, a tak­
że członkowie LZS. Przewidziany 
jest udział zawodników państw demo 
kracji ludowej. W godzinach popołud 
niowych odbędą się imprezy na Wi­
śle. Zapowiedziane są regaty żagló­
wek, kajaków, łodzi i ślizgaczy.

Przygotowaniem święta zajmują się 
powołane już komitety dzielnicowe i 
komitet stołeczny.

na czwartek, dnia 5 maja 1952 roku

Uwaga prenumeratorzy!
Od dnia 16 maja 3952 r indyw) 

dualne zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę pism przyjmują tylko 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy W związku z 
tym bezpośrednich zamówień i 
wpłat do PPK „Ruch" kierować nie 
należy. Prenumerata zbiorowa tzw 
zakładowa pozostaje jak dotych 
czas, tzn. zamówienia I wpłaty 
kierowane są bezpośrednio do miej 
scowych jednostek PPK „Ruch".

• 5,05 Wiadomości poranne. 5,10 Audycja dla i wsi. 5.20 Muzyka. 6,15 Program lokalny unia, 
[komunikaty, 6.20 Pogadanka dla wsi „P:elęg- 
; nacja roślin motylkowych44 — Bdg. 6,30 Dzien-

nik poranny. 6,50 Koncert .orkiestry mandoli- j 
’ nistów Łódzkiej Rozgłośni. 7,20 Muzyka roz- 
j tywkowa. 7,50 Kalendarz Radiowy. 7.55 Wiado- 
I mości poranne. 11,45 Głos maja kobiety. 12,04 
! Dziennik południowy. 12,15 Tyczień muzyki buł 
j garskiej. 12,30 Aucycja dla wsi. 12,45 Na swoj- 
j ską nutę. 13,30 Nasza ostatnia zagadka muzycz
• na — audycja Cla klasy I i’ II. 13,55 Słuchowi- 
{ sko dla klasy IV „W Łazienkach kwitną aka- 
•. cje4\ 14,15 Pieśni kompozytorów rosyjskich — 
j śpiewa Antoni Majak, bas. 14,30 Konceit or- 
! ki estry Rozgłośni Szczecińskiej PR. 15,10 U- 
[ c taczka — powieść H. Fasia pt. „Ostatnia gra-
; n ca'4. 15,30 Zabawy i tańce przy głośniku. 
! 16,00 Wszechnica Radiowa. 16,20 Bydgoski 
l dziennik radowy — Bdg. 16,35 Od melodii do

melodii — Bdg. 17,00 Wiadomości popołudnio­
we. 17,05 Odpowiedzi fali 49. 17,15 Narody ko­
lonialne w walce o wolność — reportaż z kra­
jów Ameryki Łacińskiej. 17.30 Utwory n«i kla- 

| wesyn w wykonaniu Wandy Lanaowskiej. 13,00
Dla każdego coś miłego — koncert. 18,30 Re- 
portaż z majątku doświadczalnego UMK w Ko­
niczynce — Bdg .18,40 Koncert dla dzieci po- 
gerowskich przebywających w Nieżychowie —- 
Bdg. 19.30 Muzyka 1 aktualności. 20,00 Instru­
menty muzyczne — audycja słowno-muzyczna. 
20,20 Z oper Moniuszki: orkiestra PR poo' dyr. 
A. Rezlera, J. RozeJÓwna, sopran, K. Czeko- 
towski, baryton, W. Kocikowski, tenor — Bdg. 
20,59 Stan pogouy. 21,00 Dziennik wieczorny. 
21,30 Pieśni Z. Noskowskiego w wykonaniu 
Jadwigi Dzikówny, sopran, 21,50 Wszechnica 
Radiowa. 22,10 Muzyka lozrywkowa. 22,50 Kon­
cert symfoniczny. 23,50 Ostatnie wiadomości. 
24,00 Zakończenie audycji, hymn.

Dobre wyniki lekkoatletów
na zawodach kontrolnych kadry narodowej

WARSZAWA, W sobotą, dnfa 3! maja ! nie­
dzielę 1 czerwća rozegrane zostały w Warsza­
wie kontrolne zawody lekkoatletyczne kaery 
narodowej.

W sobotę Duńska pobiła w skoku w dal re­
kord Polski juniorek, uzyskując 3,58 m. Jani­
szewski w skoku o tyczce przeszedł 4 m.

W rozegranych w niedzielę konkurencjach 
uzyskano następujące wyniki: kobiety — 800 in

Ziółkowski wygrywa bieg 
o puchar „Głosu Wybrzeża44

GDAŃSK. 1 bm. na zakończenie 
Dni Oświaty, Książki i Prasy oraz w 
ramach przygotowań do Zlotu Mło­
dych Przodowników odbył się w 
Gdańsku doroczny bieg na przełaj o 
puchar przechodni redakcji „Głosu 
Wybrzeża".

Tradycyjna impreza zgromadziła 
rekordową liczbę 937 uczestników. 
Prócz zawodników miejscowych star­
towali również reprezentanci OWKS, 
Gwardii (Bydgoszcz), OWKS (Byd­
goszcz) i Stali (Poznań).

Bieg główny seniorów na dystansie 
3.700 ni wygrał Ziółkowski (Gwardia

Bydgoszcz) 1:57,8, 2. Kreft (Spójnia 
Starogard) 10:59,0, 3) Krawczykiewicz 
(AZS) 10:59,8.

Gwardia (Kraków) \
Gwardia (Toruń) 16:4

Towarzyski mecz pięściarski po­
między Gwardią (Kraków) a Gwardią 
(Toruń) zakończył się zwycięstwem 
bokserów krakowskich 16:4. W ra­
mach tego spotkania b. mistrz PoJski 
Gumowski (Toruń) pokonał Kiin- 
kosza.
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JF 80-lecie śmierci Stanisława Moniuszki 
—• «•> ■——  -------------------------------------------------------------------------------------

Muzyka z ludu i dla ludu
Ośmioletni Staś 

idzie poważnie, mię 
dzy rodzicami, Kjra 
kowskim i Tręba­
cką do Teatru Na­
rodowego na kqp- 
cert Paganiniego. 
Gdzieś po drodze 
mija państwo Mo­
niuszków rozbawio­
ne towarzystwo.

Siedemnastoletni 
Fryęęk Szopę (jak 
pisują gazety co­
dzienne) sypie dow­
cipami, naśladuje 
znajomych, pobu­
dza wszystkich dó 
serdecznego śmie­
chu. „Najlepszy for. 
tepianista w mie­
ście" — mówi pół­
głosem pan Moniu­
szko. „A taki mło­
dziutki" — dodaje 
pani Moniuszkowa 
i czule spogląda na 
swego syna. Kimże 
on będzie?

Staś nie okazał 
jeszcze żadnych spe 
cjaln.yeh zamiło­
wań. Jest wpraw­
dzie bardzo poważ­
ny, czyta, wszyst­
kie pieniądze, jakie 
dostanie, wydaje na 

kompletowanie 
własnej bibliotecz­
ki, bardzo dobrze 
sie uczy. Chętnie 
także uczy się mu- 
zjjki — najpierw grywał z matką, te­
raz ojciec kupił mu za cale 60 duka­
tów fortepian i zaangażował nauczy­
ciela, starszego kolegę Chopina ze 
Szkoły Głównej Muzyki, Augusta Freie 
ra. Mimo to jednak Staś nie jest by­
najmniej cudownym dzieckiem. Rodzi­
ce spodziewają się, że zostanie kiedyś 
wysokim urzędnikiem.

POŚWIĘCILI SIĘ TEJ SAMEJ 
SŁUŻBIE

Moniuszkowie mieszkali pod War­
szawą, na Żoliborzu, a potem w ofi­
cynie Pałacu Staszica, tuż przy pa­
łacu, wktórym Chopin pisał już wte- 
<jy swoje dwa wspaniałe koncerty for 
■Łopianowe. Chłopcy — Staś i Frycek 
— często widywali się na ulicy, na' 
koncertach, w które Warszawa wów­
czas obfitowała, prawdopodobnie 
spotkali się nawet kiedyś u jakichś 
wspólnych znajomych Moniuszków 
i -Chopinów. Znajomość jednak nigdy 
nie zacieśniła się. W 1830 r. obydwaj 
wyjechali — Moniuszko na rodzinną 
wileńszczyznę, Chopin już na zawsze 
zagranicę. Lecz drogi ich rozeszły się 
tylko pozornie. Obydwaj bowiem po­
święcili się tej samej służbie — służ­
bie narodowi muzyka, narodową. 0- 
bydwaj do końca życia tworzyli sztu­
kę narodową, dokonując w polskiej 
kjrlturze przełomu nie tylko na mia- 

artystyczną, ale i społeczną.
Burźuazyjna historia muzyki zaw­

sze przeciwstawiała Moniuszkę i Cho 
pina. Pierwszy — zaściankowy orga­
nista, zacności poczciwiec, ograniczo­
ny, niezaradny, nieciekawy. A i mu­
zyka nadaje się właściwie tylko „na 
domowy użytek". Za to Chopin — 
europejczyk, światowieć, jego muzy­
ka nawet jest za wysokiego lotu dis 
przeciętnych Polaków, źa subtelna i 
wytworna. Zarówno rzekoma zaścian 
tyowość Moniuszki, jak i rzekomy eli- 
taryzm Chopina były cechami przy­

Stanisław Moniuszko

pisanymi tym wielkim kompozyto­
rom specjalnie po to, aby pomniej­
szyć i sfałszować ich społeczny wize­
runek, przemilczeć najbardziej istot­
ną, postępową treść ich dzieł. Dziś 
już prawdziwy Chopin — świadomy 
twórca sztuki narodowej, sztuki lu­
dowej — jest nam coraz bliższy, wi- 
.dzimy go coraz wyraźniej. Pamięci 
Moniuszki natomiast działa się długi 
czas krzywda. Prawdziwy Moniuszko 
bowiem był człowiekiem walki, był 
jednym z najświatlejszych i postępo­
wych umysłów swych czasów, o Sze­
rokich horyzontach społecznych, po­
litycznych i artystycznych. Moniusz­
ko od dzieciństwa aż do śmierci był 
rzecznikiem idei wyzwolenia narodo­
wego i społecznego Polski, zwłaszcza 
wyzwolenia chłopów.

W KRĘGU POSTĘPOWYCH 
IDEI SWYCH NAJBLIŻSZYCH

W dzieciństwie i w młodości Mo­
niuszki przeszła przez kraj burza 
walk chłopskich, kilkusettysięcznyęh 
powstań w Rosji, wielotysięcznych ra 
bacji na ziemiach polskich. Najbliż­
sza rodzina Moniuszki, choć szlache­
cka, była po stro-nie chłopskiej. Du­
chowymi wychowawcami chłopca 
byli jego stryjowie, wychowankowie 
Uniwersytetu Wileńskiego z najpięk 
niejszego okresu'filareckiegJ, z okrer- 
su Mickiewicza, Zana, Czeczota. Stryj 
Moniuszki, Dominik, wrócił wpraw­
dzie do siwego majątku, ale podzie­
lił go między chłopów, zatrzymując 
sobie część równą chłopskiej i zajął 
się kształceniem chłopów. Stryj Józef 
prowadził dom otwarty dla chłopów, 
toczył z nimi długie dyskusje, miał 
wśród nich wielu przyjaciół. Stryj 
Ignacy studiował filozofię i socjalizm 
utopijny. Stryj Kazimierz był nau­
kowcem, wizytatorem szkół, wysoko 
cenionym przez najwybitniejszych 
przedstawicieli uniwersytetu z Ję­
drzejem Śniadeckim na czele. Potem,

gdy rodzice Moniuszkń przenieśli się 
do Warszawy, przyszły kompozytor 
stale stykał się z codziennym niemal 
gościem Moniuszków, Joachimem Le 
lewelem. Wpływ idei poznanych w 
dzieciństwie i młodości pozostał przez 
całe życie Moniuszki niezatarty,

PIEŚNI DLA NAJSZERSZYCH
MAS

Moniuszko rozpoczął swą pracę 
kompozytorską od pieśni przezm-czo- 
nych dla najszerszych mas. Jako tek­
sty Moniuszko wybierał przeważnie 
wiersze Mickiewicza. Starając się o 
jak -najbardziej swojską i „domową" 
— jak pisał — formę pieśni, Moniusz­
ko pragnął nie tylko ofiarować pro­
stym ludziom swoją własną twór­
czość, ale zarazem umożliwić im 
poznanie poezji Mickiewicza. O 
swych pierwszych pieśniach 23-letni 
Moniuszko skromnie pisał: „...Jeżeli 

i piękne poezje, połączone z piękną mu 
| zyką zdolne są otworzyć sobie wstęp 
i do ucha i serca najmniej muzyczne- 
I go, to nawet słaibsza muzyka, która 
| się mniej szczęśliwie uda, przy po­

ezji celującej, zyszcze dta siebie po­
błażanie; a to, co jest narodowe, kra­
jowe, miejscowe, co jest echem dzie­
cinnych naszych przypomnień, nigdy 
mieszkańcom ziemi, na której się 
urodzili i wzroślij podobać się nie 
przestanie".

SŁUŻYŁ POLSKIEMU
„GMINOWI"

Pod koniec życia Moniuszko po­
twierdził swmją miłość do tego, co 
narodowe, krajowe, miejscowe: „Ja 
nic nie tworzę nowego, podróżując 
po ziemiach polskich natchniony je­
stem duchem narodowych pieśni, a z 
nich mimowolnie przelewam natch­
nienie do wszystkich mych płodów". 
Moniuszko bowiem — nie przybrał 
modnego, kosmopolitycznego blasku 
ani w podróżach do Berlina, ani do 
Paryża. Konsekwentnie służył polskie 
mu „gminowi" — jak mówiono. A 
jednak jego twórczość — nazywana 
przez „wykwintniejsze" sfery „muzy 
ką dla woźniców" —■ zdobyła nie­
śmiertelność właśnie JWym czystym, 
narodowym charakterem.

PRZYJAŹŃ Z WIELKIMI 
TWÓRCAMI ROSYJSKIEJ 

OPERY NARODOWEJ
Dużą rolę w życiu i twórczości Mo­

niuszki odegrała przyjaźń z wielkimi 
twórcami rosyjskiej opery narodo­
wej, Glinką i Dargomyżskim, ą' po­
tem ścisły kontakt z „potężną gar­
stką" — grupą kompozytorów - no­
watorów, walczącą o odrodzenie mu­
zyki narodowej. Przyjaźń Moniusz­
ki z postępowymi kompozytorami ro­
syjskimi wyrosła z jednakowego u 
nich umiłowania ludu, z dumy i po­
czucia godności narodowej, ze szcze­
rego demokratyzmu. Inną treść miał 
wówczas ruch muzyczny na zacho­
dzie Europy. Kiełkował już kosmo­
polityzm zabójczy dla muzyki naro­
dowej, mody na rozmaite style zmie­
niały się z oszałamiającą szybkością, 
szerzyło się’ jałowe naśladownictwo 
uznanych sław. Moniuszko, Glinka, 
Dargomyżski natomiast znaleźli u 
siebie nawzajem potwierdzenie idei, 
że prawdziwy postęp, prawdziwe no­
watorstwo polega w muzyce na jej 
odrodzeniu narodowym.

„Koszmar uojnij i marzenia o pokoju^

WALKA O ODRODZENIE 
POLSKIEJ MUZYKI 

NARODOWEJ
Walka o odrodzenie muzyki naro­

dowej i pasowanie jej na narzędzie 
kształtujące świadomość ludu, rewo­
lucjonizujące lud, osiągnęła swe 
szczyty u Moniuszki w twórczość, ope 
rowej. Moniuszko napisał wiele mło 
dzieńczych oper i operetek komicz­
nych. Właściwe narodźmy polskiej 
opery narodowej przyniosła jednak 
dopiero „Halka". „Halka" stała się 
nie tylko przełomowym wydarzeniem 
muzycznym. „Halka1, napisana w rok 
po rzezi galicyjskiej i wymierzona 
przeciw szlachcie, przeciw krzywdzie 
chłopskiej, była deklaracją ideową 
Moniuszki i świadectwem jego zdecy 
dowanej postawy społecznej i poli­
tycznej. Burźuazyjna historia muzy­
ki, nie mogąc pomniejszyć genialne­
go dzieła, usiłowała pomniejszyć 
twórcę i starała się fałszywie tłuma­
czyć treść tego, co chciał wypowie­
dzieć. „Halka" miała rozrzewniać .— 
zamiast hartować, usypiać — zamiast 
budzić i buntować. Nie darmo wła­
dze carskie przetrzymał}' dziesięć lat 
partyturę „Halki" w szafach Opery 
Warszawskiej, nie darmo także po­
tem przez wiele lat ją zmieniano, po­
prawiano w duchu interesów klas po­
siadających.

Retuszowane były także wszystkie 
dalsze opery Moniuszki: opera ludo­
wa „Flis", satyry na szlachtę — ,.Hra 
bina", „Verbum nobile", „Straszny 
dwór". Wielki dramat muzyczny , Pa­
rła"/ — ukochany temat Moniusz­
ki, który Moniuszko przygotowywał 
przez trzydzieści lat — nie był gry­
wany w ogóle. Tu już boyviem żaden 
retusz żadne skróty nie zdołałyby 
zagłuszyć żarliwego protestu przeciw 
niesprawiedliwości społecznej.

Fałszywe oceny, knowania, intry­
gi dały się Moniuszce we znaki jesz­
cze za życia. Mimo to nigdy nie od­
stąpił od swego światopoglądu. Mo­
niuszce bardziej zależało, by wzru­
szać i przemawiać do szerokich mas, 
niż zdobywać pochlebne recenzje. — 
Raz tylko wyrwała mu się skarga: 
... Oswobodźcie mnie od tych zakuli­
sowych intryg i knowań, a zobaczy­
cie, jak prędko jedna po drugiej mo­
je nowe opery na scenie ukazywać 
się będą".

Moniuszko wytrwale walczył o pra 
wo obywatelstwa dla muzyki naro­
dowej —- podobnie, jak walczyli je­
go rosyjscy przyjaciele. Doczekał też 
setnego przedstawienia „Halki" w 
Warszawie i organizowanego stara­
niem rosyjskich przyjaciół przedsta­
wienia w Petersburgu. Walka z prze­
ciwnościami wyczerpała jednak Mo­
niuszkę. Umarł 4 czerwca 1872 r. na 
udar serca, mając zaledwie 53 lata.

W piątek, 7 czerwca 1872 r. ulica­
mi Warszawy za# trumną Moniuszki 
przeciągało 80 tysięcy ludzi. Najwię­
cej było robotników, rzemieślników, 
młodzieży. Umarł bowiem wielki pie­
śniarz ludu, jego obrońca i pocieszy­
ciel.

W oparciu o niepublikowane, za­
pomniane przez długie lata dokumen 
ty, grupa kompozytorów polskich pra 
cuje obecnie nad prawdziwym, oczy­
szczonym z burżuazyjnego fałszu, ży­
ciorysem Moniuszki. Prawda o pięk­
nej, światłej, postępowej postaci Mo­
niuszki, to najlepszy hołd, jaki moż­
na złożyć genialnemu artyście w 80- 
lecie jego śmierci. Taki hołd prawdy 
składa mu Polska Ludowa, dumna 
ze swych szczytnych tradycji postę­
powych.

Barbara Olszewska

W dniu 26 maja br. w gmachu Zachęty w Warszawie odbyło się uroczyste otwai<^p 
pierwszej ogólnopolskiej wystawy architektury wnętrz i sztuki dekoracyjnej. Otwarcia wy* 
stawy dokonał minister Kultury i Sztuki Stefan Dybowski.

NA ZDJĘCIU: Fragment wnętrza mieszkalnego. Meble według projektu p.roK 
Gz. Knothe. Foto CAF — St. Wdowlńr.kl.

Więcej piękna na co dzień
Z tego samego materiału, z tej sa­

mej ilości i przy identycznym wkła­
dzie pracy może powstać albo przed 
miot brzydki, albo ładny. Sprzedaje 
się na przykład brzydkie abażury 
z żółtego, gniecionego papieru, ręcz­
nie malowane w ciemno-czerwone 
róże. Wzór jest brzydki, róże wiel­
kie i ciężkie, zimna zieleń liści gry­
zie się z ciemną czerwienią kwiatów.

Na Ogólnopolskiej Wystawie Ar­
chitektury Wnętrz. i Sztuki Dekora­
cyjnej, otwartej ostatnio w War­
szawie, znajdują się również aba­
żury z papieru,, proste a wysoce este 
tyczne, które mogłyby stanowić 
prawdziwą ozdobę każdego miesz­
kania. Wystawione abażury to wzo 
ry zaprojektowane przez arty- 
stów-plastyków dla masowej pro­
dukcji. Gdy je oglądamy, nasuwa 
się nieodparte pytanie: dlaczego 
wzory tanich a pięknych przedmio­
tów nie stały się. jeszcze modelami 
dla masowej produkcji, nie służą ży 
ciu?

Trzeba przyznać, że w dziedzinie 
estetyki produkcji możemy już za­
notować duże osiągnięcia. Przemysł 
lekki, zwłaszcza tekstylny, cerami.cz 
ny i skórzany, zarzuca coraz więcej 
starych wzorów, które były wytwo­
rem złeg'o gustu drobnomieszczań­
stwa. Serwety i abażury w purpuro­
we róże, poduszki w kiście jarzę­
bin, pierroty i kolombiny na jaskra­
wych, pluszowych otomanach, wiel­
kie, ciężkie meble, zakurzone palmy, 
ponure tapety i makatki z łabędzia­
mi — oto przykłady drobnomiesz- 

czańskiej pretensjonalności i całkOy 
witego braku kultury życia cod ziem­
nego.

Zwrotnym momentem w podnie­
sieniu estetyki , produkcji była zaini­
cjowana przez przodujące załogi ro­
botnicze walka o jakość produkcji. 
Utalentowani robotnicy wystąpili z 
projektami nowych wzorów. —Tak 
było w zakładach przemysłu wełniane 
go w Łodzi, tak było w fabryce porce­
lany i fajansu we Włocławku.

W 1950 r. do 30 proc, produkcji 
przemysłu lekkiego opierało -się już 
na nowych wzorach, opracowywa­
nych przez artystów-plastyków. Pra­
wie we wszystkich gałęziach tego 
przemysłu powstały oddziały wzorów 
i modeli. Rozpoczęła się walka o usu­
nięcie najgorszych, drobnomieszczań 
skich i kosmopolitycznych wzorów, 
Beduinów na chustkach, Tyrolczy­
ków na porcelanie, pluszu w róże ha 
tapczanach. Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego i Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego mogą po­
szczycić się wieloma zwycięstwami. 
Ale...

Ale jeszcze dziś widzi się — obok 
estetycznych obić, narzut i serwet 4- 
także i zielone plusze w czerwone 
kwiaty, obok pięknych jedwabi i kre- 
tonów — jakieś pseudoegzotyczne 
wzory, sprzed 50 laty, obok zabawek 
dobrze i właściwie kształtujących 
gust dziecka — grzechotki — świnie 
i małpy w żółtych spodniach z gitarą, 
w działach papierniczych zaś — or­
dynarne laurki, albumy z okładką 
jak gdyby do „Trędowatej", podsteiy- 
ki do serwetek w . formie pijaka we 
fraku i cylindrze pod latarnią!

Wstępny napis na Ogólnopolskiej 
Wystawie Architektury W nętrz i Sztu­
ki Dekoracyjnej głosi: Zastanów się, 
jak wielki jest wkład artysty-plasty­
ka do twego życia codziennego, istot­
nie, wkład len jest coraz większy. 
Sztuki plastyczne wkraczają dc na­
szego codziennego życia. Zwłaszcza za 
pośrednictwem wnętrz świetlic i klu­
bów, demów kultury, wystaw, tea­
trów. muzeów. Ze sztukami plastycz­
nymi zaczynamy także stykać się. w 
powstających dzielnicach, osiedlach, 
w których prawo obywatelstwa zy­
skują piękne rzeźby, freski, mozaiki. 
Obecna wystawa . wskazuje na duże 
zainteresowanie, artystów-plastyków 
tą tematyką i na dobre wyniki.

Wystawa budzi jednak zarazem 
żal. że o wiele mniejszym zaintereso­
waniem artystów-plastyków cieszy 
się dzień powszedni człowieka pracy 
— mieszkanie i ubranie. Wzory przed 
miotów do wnętrz, mieszkalnych, to 
przeważnie tkaniny do zawieszania 
na ścianie lub drobiazgi — popiełnicz 
ki .karafki i kieliszki, wazony; tale­
rzyki ręcznie malowane. Bardzo mało 
natomiast jest projektów mebli, tka­
nin obiciowych nie ma serwisów, 
nakryć. Poza broszkami, bransolet­
kami, brak niemal zupełnie przedmio 
rów estetyki osobistej, nie ma ani jed 
nego projektu z zakresu odzieży. A 
przecież meble, naczynia, odzież — 
to olbrzymia dziedzina produkcji 
przemysłu lekkiego, a zarazem — 
dziedzina największego zapetrzebewa 
nia ze strony rynku.

Obecna wystawa warszawska ma 
dostarczyć materiał do dyskusji; prze 
widziane są wycieczki z zakładów pra 
cy, konferencje z artystami-plastyka- 
mi. Pomyślana w taki sposób wysta­
wa jest niezwykle potrzebna i celo­
wa. 1

Piękno chcemy oglądać nie tylko 
na wystawach. Więcej piękna, niż do 
tychczas, może i pow’inien przynosić 
dzień powszedni. r, q.

W Paryżu została otwarta wielka 
wystawa sztuki meksykańskiej, obra­
zująca jej rozwój od czasów najdaw­
niejszych, od okresu tzw. przedkolum 
bijskiego aż po dzień dzisiejszy.

Na wystawie tej zabrakło jednak 

arcydzieła współczesnej sztuki meksy 
kańskiej, którego reproducję zamiesz 

,czam' —1 wielkiej kompozycji arty­
sty .astyka meksykańskiego Diego 
Rivery zatytułowanej: „Koszmar woj 
ny 1 marzenia o pokoju"; Mimo; że 

Diego Rivera obraz na wystawę pary 
ską według swego fresku wykonał na 
zlecenie rządu meksykańskiego, wy­
starczyła krótka interwencja M. 
O‘Dweyer'a, byłego skompromitowa­
nego burmistrza Nowego Jorku, a o- 
becnie ambasadora Stanów Zjedno-

cżónych w Meksyku, aby organizato­
rzy wystawy obraz skreślili z katalo­
gu i nie wysłali go do Paryża.

Imperialistyczna „kultura" amery­
kańska wychowuje morderców — 
konsekwentnie więc niszczy wszyst­
kie przejawy twórczości, która staje

w obronie pokoju i zwalcza wcinę. 
Wszędzie na całym świecie wzmaga 
się wraz z walką o pokój także ruch 
obrony przeciw zarazie gangsterskiej 
„kultury" amerykańskiej — walka 
o kulturę narodową jest również wal 
ką o pokój, o usunięcie groźby wojny

Obraz Diego Blveta, którego reprodukcję zamieścił dziennik „Ł*Humanlte“.
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